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C ena 15 groszy

DONIOSŁE WYDARZENIE W ŻYCIU ZIEM ODZYSKANYCH

Wszyscy posiadacze gospodarstw rolnych
na Ziem iach O d zyskan ych

stają się z mocy prawa ich właścicielami
Rada Ministrów uchwaliła 
dekret o ochronie i uregulowaniu 
własności osadniczych 
gospodarstw chłopskich

Surowe kary 
dla spekulantów 
i paskarzy
za dezorganizację
z a o p a t r z e n i a  ludzi  
p r a c y  w  a r t y k u ły  
p ie r w s z e j  p o t r z e b y
Z  N IESŁABNĄCĄ silą trw a  w 

całym  k ra ju  w alk a  z w szelk i­
m i p rze jaw am i sp eku lac ji dezor­
gan izu jącej system atyczne zaopa- 
try w an ie  ry n k u  w  a rty k u ły  p ie rw ­
szej potrzeby, a szczególnie w  m ię­
so. Dzięki czujności kom isji spo­
łecznych o raz energicznej akcji o r­
ganów  MO zostało przychw yco­
nych w ielu  spekulan tów , za jm u ­
jących się n ielegalnym  ubojem  i 
handlem . .

W incenty  Ozga, b. w łaściciel 
sk lepu i p ry w atn y  h an d la rz  w  
Rom izowie w  w oj rzeszow skim , 
był już  d w ukro tn ie  k a ra n y  przez 
K om isję S pecja lną  z a . m achinacje  
speku lacy jne, m. inn. za skup 
żywca, nielegalny ubój św iń  i han  
del m ięsem. Po odbyciu kary , Oz­
ga ponow nie zaczął up raw iać  swój 
przestępczy proceder, zakupu jąc  
u  w ieśniaków  jałów ki i h an d lu jąc  
m ięsem . -

K om isja Specjalna sk ierow ała 
W incentego Ozgę do obozu pracy 
na  24 m iesiące.

O rzeczeniem  d elegatu ry  K om isji 
S pecja lnej w  Bydgoszczy skazany 
został rów nież na 24 m iesiące o- 
bozu b. rzeżnik  Ja n  Tucholski, za­
m ieszkały  w  pow. lipnow skim .

P odszyw ając się pod m iano 
pracow nika gm innej spółdzielni 

Sam opom oc C hłopska", zakupy­
w ał on od w ieśn iaków  rzekom o 
dla spółdzielni duże ilości św iń i 
jałów ek, następn ie  dokonyw ał u -  
bo ju  i rozprzedaw ał m ięso oraz 
w ędliny  ludziom  pracy  po p a sk a r­
skich cenach.

Za bezpraw ny skup  i bicie żyw ­
ca. n ielegalny  handel m ięsem  i a r ­
ty k u łam i p ierw szej potrzeby  po 
pask arsk ich  cenach skazan i zostali 
na obóz p racy  przez kom isję  spe­
c ja ln ą  m. inn. W ojciech Łyko z 
Jeżow a w  w oj. rzeszow skim , J ó ­
zef M ulak, zam. w  pow iecie L u ­
baczów  oraz F ab ian  K m ieć ze wsi 
F o lw ark i w  pow. radom szczań­
skim .

O  ADA M inistrów  uchw aliła , a  R ada P a ń s tw a  za tw ierdziła  d ek re t 
•*- z dn ia  6 bm. o ochronie 1 u reg u lo w an iu  w łasności osadniczych 

gospodarstw  chłopskich n a  o b sz arz e  Ziem  O dzyskanych.
D ekret m a n a  celu ochronę i u  regu low an ie  w łasności chłopskie j

n a  tym  obszarze, zapobieżenie w ypaczen iom  w  w ykonyw aniu  p rze­
pisów  o osadnictw ie rolniczym  oraz  zapew nien ie  ro ln ic tw u n a jle p ­
szych w arunków  dalszego rozw oj u.

1Ą/ M YŚL d ek re tu  w szystk ie  oso- 
* *  by, k tó re  posiad a ją  gospodar­

stwa^ ro ln e  i do dn ia  w ejścia  w
życie d ek re tu  n ie n aby ły  ich w ła ­
sności, s ta ją  się z mocy praw a 
w łaścicielam i tych  gospodarstw  
w raz  z inw en tarzem  żyw ym  oraz. 
zabudow an iam i i inw en tarzem  
m artw ym .

W łasność gospodarstw  rolnych 
na  obszarze Ziem  O dzyskanych 
je s t przedm iotem  dziedziczenia.

P raw o  w łasności n ie  rozciąga się 
na części gospodarstw a rolnego, 
p rzek raczające  15 ha użytków , a 
gdy chodzi o gospodarstw o hodow ­
lane  — 20 ha uży tków  oraz na t£ 
część zabudow ań  i in w en ta rza  m ar 
tw ego, k tó ra  ze w zględu na  w ie l­
kość gospodarstw a n ie je s t po­
trzebna. .D ekre t p rzew idu je  przy 
tym , że m in iste r R olnictw a może 
w poszczególnych, uzasadnionych 
p rzypadkach  podw yższyć norm y 
obszarow o o je d n ą  trzecią.

Pow iatow e kom isje  ziem skie 
w ydaw ać będą  ak ty  n ad an ia  z 
określen iem  osób up raw nionych  
oraz pow ierzchni g run tów  i in ­
nych sk ład n ik ó w  gospodarstw a 
rolnego. A k ty  n ad an ia  w ydane 
na  podstaw ie dotychczasow ych 
przepisów  są  rów nież w y s ta r ­
czającym  pośw iadczeniem  wla-y 
sności gospodarstw a rolnego. 
G ran ice  gospodarstw  ro lnych  

oraz ich szacunek u s ta la  orzecze­
n ie  o. w ykonan iu  a k tu  nadan ia , 
w ydane przez p rezyd ium  P o w ia to ­
w ej R ady  ‘N arodow ej. Na p o d sta ­
w ie orzeczenia, w  księdze ' w ieczy­
ste j w p isyw ane bę,dzie p raw o  w ła 
sności, a także  w ym ien iane  będą 
należności p rzy p ad a jące  na gospo­
d arstw o  rolne.

D ek re t u sta la , że p rzy  zm ianie 
g ran ic  gospodarstw  ro lnych , k tó ra  
może być dokonana ty lk o  przed 
w ydan iem  orzeczenia, w ładzą nie 
może bez zgody zain teresow anego  
zm niejszyć obszaru  gospodarstw a 
rolnego, jeś li n ie p rzek racza  ono 
określonych  norm . P rezy d iu m  P o ­
w iatow ej R ady  N arodow ej może 
za zgodą za in teresow anego  po­
w iększyć posiadane przez niego 
gospodarstw o ro ln e  do rozm iarów  
określonych norm am i.

W czasie  o tw arcia  S p a rta ­
k ia d y  w  W arszaw ie  648 osobo­
w a  grupa g im n a sty kó w  u -  
u tw o rzy la  na stad ion ie  napis  
„P O K Ó J  — B IE R U T

C A F-F oto . N ow osie lsk i

K ontro lę  społeczną dzia ła l­
ności G m in n ych  Spółdzie ln i 
przeprow adza ją  K o m ite ty  Człon  
kow skie .

N a zd jęciu : S przedaż ks ią ­
że k  w  sk lep ie  ks ięgarsk im  
G m in n e j Spó łdzie ln i w  Fale- 
nicy  k. W arszaw y. C złonek  
A n n a  G łuchow ska  zw raca u- 
w agę na w łaściw ą  obsługę k lien  
ta. Za ladą H alina N asuto  — 
sk lepow a. C A F -fo t. D ąbrow iecki

Dlaczego
zerwali
rokowania?
A G EN CJA  TA SS donosi z P h en - 

jan u : C e n tra ln a  k o reań sk a  a- 
gencja  te leg raficzna  opublikow ała 
ośw iadczenie stw ie rdzające , że ro z­
m ow y w  K aesongu w  sp raw ie  za­
w ieszenia dzia łań  w ojennych  i za­
w arcia  pokoju  w  K orei znalazły  się 
obecnie w  .stadium  głębokiego k ry ­
zysu, w yw ołanego  p row okacy jną  
działalnością  A m erykanów .

A nalizu jąc  p rzeb ieg  rokow ań 
cen tra ln a  k o reań sk a  agencja  te le ­
graficzna stw ie rdza , że od p ie rw ­
szego dn ia  delegacja  am ery k ań sk a  
czyni w szystko  aby  przed łużyć i 
zerw ać rokow an ia . R ozpoczynając 
rokow an ia  w  K aesongu  A m ery k a­
nie nie m ieli b y n a jm n ie j na celu 
zap rzes tan ia  in te rw en c ji w  K orei.

A m ery k an ie  by li zm uszeni zgo­
dzić się na  rozpoczęcie rokow ań  z 
następ u jący ch  w zględów : po p ie rw ­
sze, klęski w ojskow e, ja k ie  in te r­
w enci ponieśli w  K orei w ym agały  
natychm iastow ego  odpoczynku woj 
ska, u zupełn ien ia  przerzedzonych 
dyw izji oraz s t r a t  w  sprzęcie  w o­
jennym , po d rug ie : coraz donośniej 
rozlegał się głos m iłu jący ch  pokój 
narodów , po trzecie: k lęsk i w o jen ­
ne A m erykanów  w yw ołały  zam ęt 
w śród  agresorów , przez co w zm o­
gły się ta rc ia  pom iędzy U SA  i A n ­
glią oraz in n y m i k ra ja m i w ciągn ię­
tym i w  k o reań sk ą  aw an tu rę .

A le am ery k ań sk ich  p rzem ysłow ­
ców i bank ie ró w  p rzestraszy ła  p e r ­
spek tyw a zap rzes tan ia  w o jny  w  Ko 
rei. D ziennik „N ew  Y ork P o st“ p isał 
że „w yścig zb ro jeń  je s t źródłem  
najw iększych  zysków  dla k r a ju 11. 
Pokój w  K orei oznaczałby, że p ro ­
d u k c ja  b ron i m oże pow ażnie zm niej 
szyć się.

„N ieoczekiw ana p e rsp ek ty w a po­
ko ju  w K orei w s trząsnęła  całym  
system em  p łac“ p isa ła  agencja  A- 
ssociated P re ss“ . M onopolistów  a -  
m ery k ań sk ich  n ie u rządzało  poko­
jow e u regu low an ie  kw estii k o reań ­
skiej. D latego politycy  am ery k ań ­
scy w raz  z kołam i w ojskow ym i 
w ytężyli w ysiłk i aby doprow adzić 
do zerw an ia  rokow ań.

Spotkanie młodzieży Wrocławia
z delegatami na V Sesją MZS

potężną manifestacją
braterstwa

młodych bojowników o pokój
\A /  HALI LUDOWEJ odbyło się już w iele zlotów, m asówek, m anifesta- 

cjl. W ro c ła w . m iasto, w k tórym  K ongres In telek tualistów  zapo­
czątkow ał zw ycięską ofensyw ę po koju przeciw  siłom w ojny i nędzy 
— w iele razy daw ał już w yraz nurtu jącym  go uczuciom solidarności 
z całym  m iędzynarodow ym  obozem w alki o pokój. M anifestacje te 
zapisały się chlubnie w  dziejach W rocław ia.

W CZORAJSZE spotkanie  w ielo ty­
sięcznej rzeszy m łodych w ro­

cław ian z delegatam i na V Sesję 
M iędzynarodow ego Zw iązku Stu­
dentów  stało się jeszcze jed n ą  po ­
tężną m anifestacją młodych bojow ­
ników  pokoju.

Pierw sza po tężna fala entuzjazm u 
w ybuchła w momencie, k iedy  dele­
gaci przechodzili przez szpaler w ro­
cław ian. H ala Ludowa rozbrzm ie­
w a słowem  „pokój" w  k ilkudziesię­
ciu językach.

W  im ieniu m łodzieży w rocław ­
skiej drogich gości pozdrow ił kol. 
Grudzień, przew odniczący Zarządu 
W ojew ódzkiego ZMP. Potem  na 
trybunę wszedł przedstaw iciel Indii, 
Sem iw aserato-K ondepudo. Mówi , 
o ciężkich w arunkach studiu jącej 
młodzieży Indii, o panującym  gło­
dzie, o tym, że w Indiach co m inu­
tę um iera na  gruźlicę jeden czło­
wiek.

— W  tych ciężkich w arunkach 
pomógł nam  tylko Związek Radziec­
ki. Do Bombaju przypłynęło dzie­
siątki okrętów  z ryżem,

*

JANEK KOSTRUft, uczeń V kla­
sy ma w swym małym pam ięt- . 

niku już k ilkanaście autografów . 
W pierwszym  rzędzie, tuż koło sto­
łu prezydialnego siedzi w brązowej 
tunice student z Tunisu — Trad 
M oriath. Koło niego jes t w olne 
krzesło. Janek  siada nieśm iało i 
podaje pam iętnik. Trad uśm iecha 
się. N otes kładzie na  krześle, a 
m alca bierze na kolana.

Tak lepiej...

*
T -JA l A jest tak  zapełniona, że do 

^delegatów  trudno się dostać. 
Przez zatłoczone rzędy dochodzimy 
do Joachim a Y ockerta, kierow nika

delegacji studentów  N iem iec za­
chodnich.

— Ja k  mi się podoba W rocław ? 
— pow tarza m oje pytanie. W idzia­
łem w tygodnikach am erykańskich

(Ciąg dalszy  na str. 2-giej)

Rośnie
Nowa Huta

CUKCESY załóg pierw szych pra*
^ c u ją c y c h  już budow li soc jali­

zmu — huty  „Częstochowa**; za­
kładów  „C zęstochow a1* i „Kościusz- 
k o “ oraz zakładów  chem icznych w 
W izowie i Gorzowie, zm obilizowały 
budow niczych najw iększego obiektu 
Planu 6-letniego Nowej H uty do 
podjęcia zobowiązania, w m yśl k tó ­
rego pierw szy p rodukcyjny obiekt 
Huty oddany zostanie do użytku na 
półtora m iesiąca przed terminem.

Ten pierw szy obiekt produkcyjny 
będzie częścią składow ą t. zw. za­
kładów  rem ontowych „Nowej Huty". 
Kompleks fabryk, wchodzących w 
skład zakładów  rem ontow ych będzie 
m iał zadanie zabezpieczenia ciągło­
ści pracy przyszłej huty. Składać 
on się będzie z kilkunastu osobnych 
obiektów, z których każdy jest w iel­
ką fabryką.

Na w szystkie te budow le dosta r­
cza się dziennie, specjaln ie w ybudo­
wanym i dla huty  lin iam i. kolejow y­
mi, około 150 wagonów różnych m a­
teriałów  budow lanych. O ogromie 
prac św iadczy fakt, iż dziennie na 
jednego robotnika przypada do 
przerobu jedna tona budulca.

„W ielki obywatel" 
i „Daleko od Moskwy"
w wersji polskiej
u j r z y m y  w  iy m  ro k u  

na festiwalu
filmów radzieckich
STU D IO  dubbingow e w ytw órn i 

film ów  fab u la rn y ch  w  Łodzi 
zakończyło już  p racę  nad  polską 
w ers ją  m ów iona, w spaniałego, skła 
dającego się z dw óch serii film u 
radzieckiego „W ielki obyw atel". 
T reścią  tego film u, k tó ry  zrealizo­
w any  został przez reżyse ra  F. E rm - 
lera, je s t życi£ w ielk iego rew o lu ­
c jon isty  Sergiusza K irow a, F ilm  
ten  o w ielk ich  w arto śc iach  ideolo­
gicznych w ejdzie  na  ek ran y  k in  w 
ram ach  festiw alu  film ów  radziec­
kich.

R ów nież w  ram ach  przyszłego 
fe stiw alu  w yśw ie tlan y  będzie w 
Pólsce film  radzieck i reżyse ra  A. 
S to lp era  „D aleko od M oskwy", 
stanow iący  p rzeró b k ę  film ow ą, 
znanej pow ieści A żajew a. P o lska 
w ers ja  tego film u  je s t już  gotowa.

Studio  dubbingow e łódzkiej 
w y tw ó rn i film ów  fabu larnych  
podw yższy sw ój p lan  p ro d u k ­
cy jn y  w  roku  1952 w  po ró w n a­
n iu  z p lanem  n a  rok  b ie ­
żący o 40 procen t. S tan ie  
się to m ożliw e dzięki w y b it­
nem u skrócen iu  czasu  o p raco ­
w an ia  w  stud io  tekstów  polskich, 
uzyskanem u n a  sk u te k  stosow a­
n ia  now ych m etod, w y p raco w a­
nych  przez k inem atog rafię  .r a ­
dziecką i k ra jó w  d em okracji lu ­
dow ej. W ersję  polską o trzym a 
m. inn . k ilk a  film ów  radzieck ie j 
p rod u k c ji w cześniejszej, k tó re  
w yśw ietlane  b y ły  dotychczas j e ­
dyn ie w  w ers ji rosy jsk ie j. 
P racow nicy  stud io  dubbingow e­

go w  Łodzi zostali o sta tn io  p rze­
szkoleni przez ek ipę  radziecką 
m ontażystów  i dźw iękow ców  z re ­
żyserem  Z łotn ickim  n a  czele.

Strzały skierowane 
w Stefana Martykę 
nie zagłuszą 
słów prawdy
W 7  W A R SZA W IE zam ordow any  
’ '  został nikczem nie a r ty s ta  — 

S te fan  M a rty k a  .w spółpracow nik  
„F a li 49“ Polskiego R adia.

N a w iecu  w  T ea trze  P o lsk im  w  
dn iu  11 bm . p racow nicy  Polskiego 
R ad ia  ostro  n ap ię tn o w ali podłych 
zb rodn iarzy  i ich  m ocodaw ców .

W  uroczyste j ciszy sa lę  szczel­
n ie  w y p e łn ia ją  koledzy i  to w arzy ­
sze p ra c y  zm arłego. Rozlega się 
śp iew  M iędzynarodów ki. Z g rom a­
dzeni m in u tą  m ilczenia czczą p a ­
m ięć zm arłego, po czym  głos za­
b ie ra ją  p racow nicy  różnych  dz ia ­
łów  P olskiego R ad ia : a rtyśc i,
dzienn ikarze, m uzycy i reżyserzy , 
p racow nicy  b iu row i i techn iczn i — 
członkow ie p a r t i i  i bezp arty jn i.

„S te fan  M a rty k a  — pow iedział w i 
ceprezes C en tra lnego  U rzędu  R a­
diofonii R om uald  G adom ski — b y ł 
w spó łp racow nik iem  „F ali 49", k tó ­
ra  b ije  w  zb rodn iarzy  w ojennych, 
podżegaczy i k łam ców . W róg boi się 
słów  p raw d y , głoszonych przez n a ­
sze m ikrofony . N asze rad io  dem a­
sk u ję  i  p rzygw ażdża k łam stw a  im ­
p eria listów , u n ices tw ia  w rogą p ro ­
p agandę i p lo tkę  dyw ersy jn ą , a 
rów nocześn ie n a  nic się n ie  p rzy ­
d a je  kosztow na sieć szczekaczek 
„G łosu  A m eryk i" , BBC i  ag en tu r 
titow sk ich . To doprow adza do bez­
silne j w ściekłości w roga, k tó rego  
k łam stw a  są  bezsilne w obec n a ­
szych w ielk ich  osiągnięć i  k tó ry  
przeznacza m iliony  do larów  n a  
d y w ersję  1 sabo taż w  k ra ja c h  b u ­
du jących  socjalizm ".

T ow arzysze p racy  zm arłego pod 
kreśla li, że p racow nicy  Polskiego 
R ad ia  odpow iedzą n a  po tw o rn y  
m ord  zaostrzen iem  sw ej czujności 
w  w alce  z w rogiem , w  w alce  z je ­
go k łam liw ą  p ro p ag an d ą  —  w  
w alce o p raw dę.

W rezo lucji p racow nicy  P o l­
skiego R ad ia  o św iadczają  m. in.: 
„P ię tn u jem y  ohydny , sk ry to b ó j­
czy m ord, dpkonany n a  naszym  
tow arzyszu p racy  1 w alk i — S te ­
fan ie  M artyce. W yrażam y pogar 
dę n ikczem nym  zbirom  faszys­
tow skim , sługusom  a m e ry k a ń ­
skiego im peria lizm u. Z brodn ia  ta  
raz  jeszcze odsłoniła ohydne o- 
blieze tych, k tó rzy  te rro rem  
chcieliby zaham ow ać w span ia ły  
i w szechstronny  rozw ój Polski 
Ludow ej. B ędziem y jeszcze o- 
o fiarn ie j pracow ać, aby  nieść 
p raw dę — aby  skutecznie dem a­
skow ać w rogów  Polski Ludow ej, 
wrogów postępu i pokoju"..

Wiec zakończono odśp iew a­
niem  M iędzynarodów ki.



Str. 2

Faszystowska
zbrodnia
T \L A  m ilionów słuchaczy P ol­

skiego Radia chw ila w łącze­
nia się „Fali 49“,, jest codziennym  
emocjonującym i krzepiącym prze­
życiem. Albowiem  m iliony ludzi 
wiedzą, że w  tej Chwili zostanie 
zdem askowane jeszcze jedno ko­
lejne łgarstwo którejś ze szczeka- 
czek, wysługujących się im peria­
listycznej propagandzie podżega­
czy wojennych. Że w yciągnięte  
będzie na „św iatło dzienne** ja ­
kieś kolejne łajdactwo, zaplano­
wane przez ośrodki wrażej pro­
pagandy, a nieostrożnie w ypapla­
ne w  jakiejś reakcyjnej gazecie... 
...że przyparty zostanie do moru 
jakiś sprzedainy pismak czy poli­
tyk im perialistyczny, który ma 
pełną gębę frazesów o „wolności**, 
„demokracji" i „pokoju", a jedno­
cześnie podjudza do w ojny, w y le ­
w a brudne pomyje na wszystko, 
co tchnie postępem, w olnością i 
prawdziwą demokracją...

Cenią i kochają m iliony słucha­
czy Polskiego Radia sw oją „Falę 
49“ za bezkompromisową w alkę z 
podżegaczami wojennym i, z obłud­
nikami, z wrogami Polski, szkalu­
jącym i naród polski, oferującym i 
polsk;e ziemie odwetowcom , z in­
spiratorami zbrodniczego podzie­
mia. Natomiast ,,Fali 49“ n ienaw i­
dzą z całego serca w szyscy podże­
gacze wojenni, w szyscy faszyści i 
ich najm ici w  kraju i zagranicą.

I wrogowie postanowili zam or­
dować „Falę 49“. N ie mogąc tra­
fić w  samą „Falę", zbrodniczy 
strzał w ym ierzyli w  jednego z jej 
współpracowników. Z ręki skry­
tobójców, najm itów faszystowskiego  
podziemia padł Stefan Martyka, 
współpracownik „Fali 49“.

Bezpośredni sprawcy zbrodni nie 
ujdą spraw iedliwości i karze. Zo­
staną napewno odnalezieni i sta ­
w ieni przed trybunałem ludowym. 
Ale już dziś można z całą pew no­
ścią stwierdzić, że zbrodnia ta 
przygotowana w  mrokach faszys­
towskiego podziemia, została ob­
m yślona i zainspirowana przez za­
graniczne ośrodki wrogów Polski 
i wrogów pokoju.

Przecież te w szystkie „szcze- 
kaczki“ im perialistyczne — różne 
*„Bibisi“, „Głosy Ameryki** i „wolne 
Europy** niemal codziennie prze­
chw alają się m ilionam i dolarów  
rzucanymi przez Wall Street i ich 
podkomendnych na akcję sabota­
żową, dyw ersyjną i szpiegowską w 
krajach wolności i pokoju... Prze­
cież w szyscy szpiedzy, dywersan- 
ci, sabotażyści, przychwyceni w 
Polsce i w innych krajach demo­
kracji ludowej, zgodnie zeznają o 
dolarach otrzym ywanych za po­
średnictwem  anglosaskich dyplo­
m atów  na cele przygotowania i 
w ykonania zbrc>dni...

Obóz im perialistyczny, obóz a- 
m erykańskich podżegaczy w ojen ­
nych, obóz trumanów, achesonów , 
mac arthurów i ridgway*ów u czy­
n ił m orderstwo sw ym  system em  
politycznym , sw oją bronią „ide­
ologiczną**. Zarówno m orderstwa 
zbiorowe, jak w  Korei, jak i m or­
derstw a indywidualne, skrytobój­
cze. Te same ośrodki imperializm u  
każą rzucać bomby na neutralną  
strefę w  K aesong i każą strzelać 
do przywódcy belgijskiej klasy ro­
botniczej, Julian Lahaut, do wodza 
włoskiego ludu Togliattiego. te sa ­
m e ośrodki rozkazują podkładać 
bomby pod księgarnie postępo­
w ych w ydaw nictw  w  Paryżu i ka­
żą strzelać do współpracownika  
Polskiego Radia w  W arszawie.

Ta sama gangsterska „strategia** 
morderców, jest dowodem słabości 
i bankructwa obozu kapitalistycz­
nego, obozu reakcji. N ie mogą 
zw alczyć praw dy głoszonej przez 
przywódców św iata postępu i so ­
cjalizm u, prawdy głoszonej przez 
pisarzy postępowych. Nie mogą 
również zwalczyć prawdy głoszo­
nej ustami aktorów polskiej sceny, 
ustam i pracownika Polskiego R a­
dia.

W ięc z w ściekłością, zdem asko­
w ani i obnażeni w  sw ej zbrodni­
czej robocie — strzelają do zasłu­
żonego polskiego aktora, który sw e 
um iejętności i talenty oddał w  
służbę narodu polskiego, który 
kroczy w  pierwszych szeregach  
żołnierzy frontu postępu i pokoju.

Skrytobójca, to tchórz. A tchórz 
sądzi innych według sw ej w łasnej 
nikczem nej duszyczki. Tchórzliw i 
mordercy Stefana M artyki w yo­
brażali sobie, że zabijając w spół­
pracownika Polskiego Radia za­
straszą zarazem jego towarzyszy  
pracy, że sterroryzują bojow ników  
frontu walki o pokój, o postęp, o 
Polskę Ludową, o Plan Sześciolet­
ni... Srodze się zawiedli. Morder­
cza kula, od której padł Stefan  
M artyka nie przeraziła nikogo z 
jego towarzyszy walki. Rozpaliła 
ona jeszcze? większą nienaw iść do 
podłego, potfktępnego wroga, strze­
lającego po gangstersku, po ta ­
szy stowsku — zza węgła...

Stefan M artyka padł Jak żoł­
nierz na posterunku, za sprawę, 
której służył z najw iększym  odda­
niem. Ale niezliczone są szeregi 
bojow ników sprawy, za którą zgi­
nął Stefan Martyka. Bojownicy po-1 
stępu i wolności będą walczyć na­
dal z faszyzmem i podżegaczami 
wojennym i, z wrogami Polski Lu- 
dowej, aż do zwycięstw a. j

Podpisany w  San Francisco traktat
narusza zobowiązania międzynarodowe

I dlatego jest nielegalny
Wiceminister Wierbłowski
o przebiegu i wynikach konferencji

S Ł O W O  P O L S K I E

CZEP delegacji polskiej na konferencję w San Francisco, wicemlni- 
sfer spraw zagranicznych S. W ierbłowski, udzielił koresponden­

towi PAP wywiadu, poświęconego przebiegowi i wynikom tej konfe­
rencji.

DPOW IADAJĄC na pytan ie  
korespondenta, do czego zmie­

rzała delegacja  polska na konferen­
cji w San Francisco — w icem inister 
W ierbłow ski ośw iadczył:

Zam ierzaliśm y w ziąć k onstruk ty ­
w ny udział w dyskusji, jak iej spo­
dziew aliśm y się nad am erykańsko- 
angielskim  projektem  trak ta tu  z Ja ­
ponią, uw ażając, że dyskusja  ta po­
w inna doprow adzić do przyjęcia ta ­
kich popraw ek, jak ie nadałyby mu 
charak ter rzeczyw istego trak ta iu  po­
kojow ego i podstaw y dia utrw alenia  
pokoju na Dalekim W schodzie. Nie 
w yobrażaliśm y sobie, aby^ zaw arcie 
trak tatu  z Japonią mogło m ieć m iej­
sce bez udziału Chin Ludowych i 
dlatego postaw iliśm y sobie jako 
pierw sze nasze zadanie na konfe* 
rencji, kw estię zaproszenia przed­
staw icieli C hińskiego Rządu Ludo­
wego.

W ICEMINISTER W ierbłow ski po­
w iedział następnie, iż delegacja 

polska stw ierdziła na konferencji 
w San Francisco, że p ro jek t am ery- » 
kańsko - angielski jest w istocie 
planem  now ej w ojny  na Dalekim 
W schodzie, poniew aż w ynika  to z 
analizy tego projektu , k tóra w yka­
zuje w sposób bezsporny, że p row a­
dzi do:

1. odrodzenia m ilitaryzm u japoń­
skiego; *

2. p rzekreślenia niepodległości i 
suw erenności Japonii w rezul­
tacie u trzym ania w Japonii a- 
m erykańskich  w ojsk o kupacy j­
nych;

3. przym usow ego w łączenia Ja p o ­
nii do agresyw nej koalicji 
w ojennej, w ym ierzonej p rze­
ciw  państw om , k tóre b rały  u- 
dzi^ł w w ojnie z Japonią;

4. pogw ałcenia istn ie jących  u- 
mów i zobowiązań m iędzyna­
rodow ych w odniesieniu do 
problem ów  tery to rialnych , ja ­
kie w ynikły z w ojny przeciw 
Japonii.

X T  A pytanie, jakie znaczenie i 
* ^  w artość będzie m iał trak ta t po­
kojow y z Japonią, podpisany ściśle 
w edług p ro jek tu  am erykańsko  - an- 
aielskiego, w icem inister W ierbłow ­
ski, w skazując, iż w śród sy gna tariu ­
szy podpisanego trak ta tu  b rak  jest 
podpisów  Zw iązku Radzieckiego, 
Chin i Indii, odpow iedział:

Sy tuacja  jest taka, jak gdyby po 
osta tn ie j w ojnie "Francja odsunięta 
została ocl zaw ierania trak ta tu  poko­
jow ego z W łocham i.

Z punktu  w idzenia praw nego sy ­
tuacja  jes t rów nie jasna. W szystkie 
um ow y m iędzynarodow e, poczyna­
jąc od d ek larac ji N arodów  Zjedno­
czonych z 1942 r. zaw ierały zobo­
w iązanie nie podpisyw ania se para­
tystycznego pokoju z żadnym  z 
państw  osi.

Istn ienie tego zobow iązania, k tó ­
rego w iążąca moc nigdy nie została 
i nie może być kw estionow ana — 
jes t oczyw istym  i bezspornym  do­
wodem nielegalności trak ta tu  z J a ­
ponią, podpisanego dnia 8 w rześnia 
br. w Sfcn Francisco.

W icem inister W ierbłow ski stw ier­
dził następnie, że przebieg obrad 
na konferencji w San Francisco po­
tw ierdza fakt, iż cele polityki Sta­
nów Zjednoczonych - na Dalekim 
W schodzie nie m ają nic wspólnego 
z dążeniem  do pokoju. Zakaz dysku­
sji i przedkładania popi a wek oraz 
nieprzeprow adzenie żadr.ego gloso­
w ania nad tekstem  trak ta tu  —■ u- 
czynily z tej jedynej w historii kon­
ferencji sym bol dyk tatu  i presji S ta­
nów Zjednoczonych.

P rzejaw iało się to w fakcie, że na 
sali obrad obecna była policja l uz­
bro jona po zęby żandarm eria w oj­
skow a, a także w napastliw ym  i o r­
dynarnym  zachow aniu się publicz­
ności, specjaln ie  dobieranej w tym 
celu. W tórow ał tem u arogancki ton 
delegatów  am erykańskich  1 dyk ta ­
to rsk ie  zachow anie się am erykań­
skiego przew odniczącego — Ache- 
sona.

W tej sytuacji konferencja w San 
Francisco może stać sie niebezplecz- j  

nym precedensem i ułatwia Stanom 
Zjednoczonym próby narzucenia po­
dobnego stylu obrad na Innych zgro­
madzeniach międzynarodowych.
W  zakończeniu wywiadu wicem i­

nister W ierbłowsk’ ustosunko­
wał się do nowozawartej amerykań­
sko - japońskiej umowy wojskowej, 
stwierdzając, że zmierza ona do od­
dania narodu japońskiego w całko­
witą niew olę Stanów Zjednoczo­

nych. W artykule 1 tej umowy czy­
tamy bowiem, że wojska Stanów 
Zjednoczonych, jakie pozostaną w 
Japonii, mogą być użyte przeciw 
narodowi japońskiemu w wypad­
kach protestacyjnej akcji masowej, 
która zostałaby uznana przez auto­
rów umowy za bunt lub zamieszki.

Ujawnia to głębokie obawy impe-, 
rlalistów Stanów Zjednoczonych i 
ich japońskich sługusów przed lu­
dem Japonii, który już wielokrotnie 
dawał wyraz nienawiści do imperia­
lizmu i własnych militarystów. Nie 
w San Francisco jednak rozstrzyga­
ły się przyszłe losy Azji.

O dalszym rozwoju wypadków — 
powiedział min. W ierbłowski — nie 
będzie decydował ani Dułles i jemu 
podobni, ani żandarmi amerykań­
scy, lecz walka ludów Azji i całego 
świata o wolność narodów i praw­
dziwy pokój.

F

Święto dumy i radości
chłopa polskiego

N IGDY dotąd nie w idzieliśm y takiego entuzjazmu pracujących  
m as chłopskich, jak w  dniu centralnych uroczystości dożynko­

w ych w Poznaniu. Pośpieszyły na te uroczystości delegacje ze w szy­
stkich stron i w szystkich zakątków kraju, ze w si pracujących indy­
widualnie, ze spółdzielni produkcyjnych, z państw ow ych gospo­
darstw  rolnych i z państw ow ych ośrodków m aszynowych.

\ f  A JW IĘ K SZA , znan a  w  h isto rii
^  ep idem ia  te j choroby  pan o ­

w a ła  w  1916 roku  w  N ow ym  Jo rk u , 
k iedy  na  1000 m ieszkańców  z ap a ­
dały  n a  nią 4 osoby.

Po lska  należy  do tych  szczęśli­
w ych k ra jó w , w  k tó ry ch  pom im o, 
że ro k  roczn ie  zd arza ją  się p o je ­
dyncze w ypadk i p o rażeń  dziecię­
cych, to  je d n a k  liczba ich je s t tak  
znikom a, że n ie da  się porów nać z 
ilością zachorow ań , w ystęp u jący ch  
bez epidem icznego nasilen ia  w  in ­
nych k ra jach . Dość pow iedzieć, że 
w  obecnej chw ili, k ied y  w  w ielu 
k ra ja c h  eu ropejsk ich  szerzy się ta  
choroba, w  Polsce p raw d o p o d o ­
b ień stw o  zachorow an ia  je s t k ilk a ­
dziesią t razy  m nie jsze  n iż p rzec ię t­
n a  liczba w ypadków  w  Amerj^ce 
nie p rzek racza jąca  czterech  na  10 
tysięcy  m ieszkańców .

P orażen ie  dziecięce je s t chorobą 
zakaźną, w y w oływ aną przez d ro b ­
n iu tk i za razek  zw any  „w irusem ", 
k tó rego  g łów nym  źród łem  są w y ­
dzieliny  chorego lu b  tzw . „nosicie­
la", k tó ry  chorobę p rzeby ł n iep o ­
strzeżen ie . D latego też odpow iedzią 
na liczne p y tan ia  — ja k  u s trzec  się 
zakażen ia  — j e s f  ścisłe p rz e s trz e ­
ganie  czystości i w ym ogów  h ig ieny. 
P oniew aż zarazek  d o sta je  się n a j ­
częściej d o ' o rgan izm u przez p rze ­
w ód pokkarmowy, należy  w ięc u ży ­
w ać ty lk o  go tow anej w ody i m leka, 
m yć owoce, parzyć n aczyn ia  itd. 
Dbać trzeb a  rów nież  o czystość o- 
sobistą  dziecka i sty k a jący ch  się z 

, nim  dorosłych. Tępić m uchy  i ow a­
dy, u trzy m y w ać  w  czystości u s tę ­
py, pon iew aż zarazek  m oże się 
przen ieść rów n ież  z kałem .

O początkow ych ob jaw ach  cho­
ro b y  p isa liśm y  ju ż  obszern iej. B a ­
dan ia  nad  sposobam i leczenia H ei­
ne M edina p row adzone są in ten sy ­
w nie  u nas i za g ran icą . S ta ra n ia  
jed n ak  o jak ie ś  „środki z ag ran i­
czne" lub  surow ice  są bezcelow e, 
gdyż m edycyna w spółczesna nim i 
nie rozporządza. P osiadam y  już  
dziś n a to m iast sposoby p ostępo ­
w an ia  leczniczego, d a jące  bardzo  
d obre  -rezu ltaty . P o legają  one na 
całk iem  sp ecja lnej p ielęgnacji, s to ­
sow anej z dużym  pow odzeniem  u 
nas i na całym  św iecie.

M etody te  m ogą być stosowrane 
ty lk o  w  odpow iednio  w yposażo­
nych szp ita lach  i d la tego  nasze 
M in is ters tw o  Z drow ia u ru ch am ia  
oddziały szp ita lne , sp ecja ln ie  n a ­
staw ione na  leczenie p o rażeń  dzie­
cięcych. M usim y rów nież wiedzieć, 
że m etody  postępow ania  leczn i­
czego w  w y p adkach  p o rażeń  po

Przestrzeganie czystości i zasad higieny
chroni przed zachorowaniem

na Heine Medina
l ł  ORAŻENIE dziecięce, zwane chorobą H eine Medina, w  ogrom ­

nej w iększości w ypadków  przem ija na szczęście niem al n iepo­
strzeżenie i osoby, które w  ten sposób je przebywały, są na nią już 
uodpornione. Co pew ien czas w y stępują w iększe nasilenia Heine 
Medina zw łaszcza w  A m eryce Północnej, oraz w  Europie, w  takich 
państwach jak Aijglia, Szwajcaria, Szwecja. W bieżącym  roku objęły 
one również kilka innych krajów.

p rzeb y te j H eine M edina osiągnęły 
ju ż  dziś b ardzo  w ysoki poziom  i 
d a ją  doskonałe w ynik i. P row ad zo ­
n e  są one .w  specjalnego  ty p u  o- 
środkach . k tó re  u n as zostały  już 
u ruchom ione.

M in is te rs tw o  Z drow ia, po n a ra ­
dzie z n a jw y b itn ie jszy m i sp e c ja li­
stam i w  k ra ju  i zag ran icą , podjęło  
szereg  środków , zm ierzających  do 
ogran iczen ia w ypadków  te j choro­
by, o raz do zap ew nien ia  sp raw nej 
pom ocy i lecznictw a. K ażdy  dzień 
przynosi polepszenie  sy tuacji. Nie 
należy  p rzy  tym  zapom inać, że po ­
rażen ia  dziecięce są z jaw isk iem  se­
zonow ym  i pow inny  zakończyć się 
z początk iem  jesieni.

Szkoły i p rzedszko la pod legają  
s ta łe j k o n tro li \  s a n ita rn e j i posia­
d a ją  odpow iednie in stru k c je . N ie 
m a w ięc  pow odu trzy m ać  dzieci w 
dom u, ani w yw ozić je  do innych 
m iejscow ości, bo  w ypadek  zdarzyć 
się m oże w szędzie. W e w łasnym  
m ieszkan iu  n a to m iast n a jła tw ie j 
m ożna zastosow ać w szystk ie  w y ­
m ag an ia  h ig ieny , na k tó re  każda 
m a tk a  zw rócić pow inna szczegó'ną 
uw agę. W nag łym  zaś w ypadku  
gorączk i na leży  ud ać  się do lekarza  
zam ias t stosow ać środk i na  w łasną  
rękę.

B io rąc  pod uw agę w szystk ie  po ­
d an e  w skazów ki, n ie  pow inniśm y 
poddaw ać się n ieuzasadn ionej p a ­
nice, w yw oływ anej najczęściej 
przez n ieuśw iadom ien ie  części lu ­
dności, a n ie rzad k o  i przez złą 
w olę w rogów , rozsiew ających  u- 
m yśln ie  p rzesad n e  wieści.

Krótkie
wiadomości

Z kraiu
□  W dn iu  9 bm . spółdzielczość 

polska , k tó re j P ań stw o  Ludow e 
stw orzy ło  szerokie m ożliw ości roz­
w oju , obchodziła m iędzynarodow y 
dzień  spółdzielczości, podsum ow u­
ją c  osiągnięcia w  rea lizac ji P lanu  
6-letn iego  i w  w alce o pokój.

□  W połow ie w rześn ia  b r. p rzy ­
jeżdża z NRD na dw utygodniow e 
w ystępy  do Polski, znakom ity  ze­
spół państw ow ego  te a tru  d ra m a ­
tycznego z D rezna.

W stupiędziesięcio tysięcznym  po­
chodzie dożynkow ym  przed  try b u ­
n ą  P re zy d en ta  w  Poznan iu  szli 
ogorzali od słońca i uśm iechnięci 
chłopi, k tó ry m  w ładza  lu d u  dała 
i ziem ię i w olność od w y ­
zysku obszarniczego, k tó ry m  w ła ­
dza ludu, o p ie ra jąca  się ' n a  sojuszu 
robo tn iczo  -  ch łopsk im  pom aga co­
dzienn ie  w  ich . p racy  i w  dziele 
osta tecznego w yzw olenia, w  u p o r­
czyw ej w alce  z o sta tn im i e lem en­
tam i w yzysku  n a  w si — z k u ła ­
k iem  i spekulan tem .

W ładza ludow a przychodzi p ra ­
cu jącej w si ze sta łą , co raz  to w ięk ­
szą pom ocą, w  k red y tach  i naw o ­
zach, w  m a te r ia le  siew nym  i w 
k o n trak tac ji, w  sprzęcie  roln iczym  
i w  a rty k u łach  przem ysłow ych. 
W ładza ludow a przychodzi z po ­
m ocą tym  grom adom , k tó re  decy­
d u ją  się n a  jed y n ie  słuszną, gw a­
ra n tu ją c ą  w  osta tecznym  re z u lta ­
cie pełny  dob ro b y t — drogę spół­
dzielczości p rodukcy jnej.

O dczuw ają to i ro zum ieją  n a le ­
życie szerokie m asy pracu jącego  
ch łopstw a. O dczuw ają to i rozu­
m ie ją  m ilionow e m asy m ało i ś re ­
dnioro lnych  chłopów, k tó re  z co­
raz  w iększym  oddaniem  spraw ie 
Polsk i L udow ej, Polski robo tn iczo- 
ch łopsk ie j. z  honorem  w ypełn ia ją  
sw o ją  część P lan u  6-letniego. U ro ­
czystości poznańsk ie  w ykazały , że 
ten p lan  je s t w spólną, bojow ą ideą 
całego narodu .

Z w iększa się z dnia na  dzień u -  
dzial chłopów  w  bezpośredn im  rzą 
dzeniu państw em , poprzez te ren o ­
w e o rgany  w ładzy  ludow ej, zw ięk ­
sza sie z dnia na  dzień ilo ś j sy­
nów  ch łopskich  n a  w y ż s z y c h  uczel 
n iach  i n a  w ysokich stanow iskach  
państw ow ych . Z w iększają  się lu ­
dowe, robotniczo  - ch łopsk ie  k ad ry  
oficersk ie  b o hatersk iego  W ojska 
Polskiego, k tó rego  dowódcę, syna

ludu, m arsza łk a  K onstan tego  R o­
kossow skiego chłopi m an ifestu jący  
n a  u licach  P ozn an ia  w ita li z n ieo­
p isanym  entuzjazm em .

Było w  ty m  en tuzjazm ie  poczu­
cie siły i potęgi naszej ojczyzny, 
poczucie pew ności, że pod och ro ­
n ą  W ojska Polskiego obrońcy  n a ­
szej niepodległości, zw iązanego 
b ra te rs tw em  b ro n i z niezw yciężo­
ną  A rm ią  R adziecką, m ożem y spo­
k o jn ie  budow ać 'socjalizm .

U roczystości dożynkow e w  P o­
znan iu  pokazały, że m asy  p ra c u ­
jącego ch łopstw a id ą  coraz to  b a r ­
dziej zw artym i szeregam i w  stronę  
spółdzielczości, s ta w ia ją  coraz 
w iększy opór m ach inacjom  k u łac -  
ko - speku lanck im  i coraz bardziej 
zdecydow anie o d p ie ra ją  p rób u jącą  
jeszcze tu  i ów dzie żerow ać na  
przejściow ych trudnościach  p ropa­
gandę w roga, są zdecydow ane w al­
czyć i pokonyw ać w szelk ie t r u d ­
ności na  drodze naszego hero icz­
nego budow nictw a.

R am ię w  ram ię  z ro bo tn ikam i 
b u d u jący m i N ow ą H utę, Często­
chow ę, Gorzów, .W izów i inne  
w sp an ia le  ob iek ty  p rzem ysłow e so­
cjalizm u — m ilionow e m asy  ch ło ­
pów  polskich d a ją  stanow czą od­
p raw ę zakusom  podżegaczy w o­
jennych , b u d u ją  lepsze ju tro  n a ­
szej "ludowej ojczyzny.

P rzeb ieg  tegorocznych dożynek, 
k tó re  sta ły  się m an ifestac ją  m iło­
ści i p rzyw iązan ia  m as chłopskich 
do w ładzy  ludow ej je s t tego n ie ­
zbitym  dow odem . _

Wykształcenie 
i awans
z a p e w n i a  g ó r n i k o m  
n o w y  system

S2kc!eiia zawodowego
W prow adzony  w  ro k u  bieżącym  

now y system  szkolenia zaw odow e­
go, p rzew id u jąc  ksz ta łcen ie  k a d r  
specja listów  przez zak łady  pracy, 
s tw a rza  szczególnie dogodne w a ­
ru n k i d la  zdobycia zaw odu górn ika 
up rzyw ile jow anego  przez w ładze 
ludow e „ k a r tą  górniczą".

R obotnicy  n iew ykw alifikow an i 
zg łaszający  się do p racy  w  górn ic­
tw ie  w ęglow ym  przechodzą k ró t­
k ie  p rzeszkolenie z zakresu  bezp ie­
czeństw a i h ig ieny  pracy , a n as tęp ­
nie bez o d ry w an ia  się od p racy  zdo­
b y w a ją  na  k u rsach  k w alifikacje  
niezbędnfe siłom  pom ocniczym  za­
tru d n io n y m  p rzy  u ra b ia n iu  węgla, 
jego transpo rc ie , obudow ie, ciesiel­
ce górniczej itp. A bsolw enci tych  
k u rsów  uzy sk u ją  identyczne k w a li­
f ikacje  zaw odow e, jak  absolw enci 
górniczych szkół przysposobienia 
zawodowego.

N astęp n y m  e tap em  n a  drodze 
p rzysposobien ia  zaw odow ego i a -  
w ansu  społecznego dla p racow nika  
dołow ego kopaln i są 3-m iesięczne. 
k p rsy  organ izow ane w  poszczegól­

nych kopaln iach , po ukończeniu 
k tó rych  robo tn icy  o trzy m u ją  s to ­
pień  „m łodszego gó rn ika" (daw niej 
m łodszego rębacza).

P ra cu jąc  następ n ie  p rzy  u robku  
w ęgla, m łodsi górn icy  pod okiem  
dośw iadczonych kolegów  nab y w ają  
p ra k ty k ę  zaw odow ą i k ierow an i są 
do specjalnych  ośrodków  szkolenio­
w ych o rgan izow anych  p rzy  zjedno­
czeniach p rzem ysłu  węglowego, 
gdzie uzupełn ią  w iadom ościam i teo­
retycznym i sw e w ykszta łcen ie  p rak  
tyczne i u zysku ją  ty tu ł „górnika" 
(daw niej rębacza). Zdobycie tego 
stopn ia  o tw iera  przed robotnikam i 
d rogę do dalszego aw ansu .

Za 15 min. odchodzi nasz p o ­
ciąg.

Czy aby zd ą ż y m y  kupić  bile­
ty?

Tak t  ogonek.'.'!
To ju ż  n a w e t  stać nie warto.

Nasze kasy obsługuje bryga­
da ZMP. Napew no  państw o  zdą  
żą. Oni pracują m etodą  s z y b ­
kościową.

K toby  pomyśla ł  — ju ż  m a m y  
bilety  i 5 m inu t  czasu do pocią­
gu.

Potężna manifest? c ja 
trłoiizieży Wrocławia
w Hali Ludowej

(Dokończenie ze str. 1-ej.)
zdjęcie z m iasta. Tam były tylko 
ruiny a pod nimi podpisy, że w 
Polsce, — a w szczególności na zie­
m iach zachodnich nic się nie budu­
je . Chyba n ie muszę wam mówić, 
co o tym  sądzę ja, co myśli o tym 
młodzież niem iecka. W idziałem  bu­
dującą się politechnikę, — ogląda­
łem uniw ersytet. O takich w arun­
kach nauki — my nie możemy my­
śleć.

— Część członków waszej dele­
gacji przyjechała do Polski niele-

i galnie, bez zezw olenia rządu Ade- 
j nauera. Czy nie obaw iacie się re­

presji po pow rocie do domu?
— A tak — to jest pewne. — 

Tw arz V ockerta na chwilę sm utnie­
je. — Ale to nic — dodaje.

My się nie dam y. Naszej 
w alki nie zaprzestaniem y. A zw y­
ciężymy na pewno.

Ale oto przewodniczący spo tka­
nia woła Joachim a V ockerta na try ­
bunę. Po krótkim  przem ówieniu 
m ówca wznosi okrzyk na cześć* 
polskiej młodzieży.

Około 50.000 osób zaczyna skan­
dować — ZMP... FDJ... ZMP...

O rk iestra  gra hymn SFMD. Dele­
gaci 80 krajów  podają sobie J^ce.

I Sala śpiewa. Te same, choć różnie 
brzmiące słowa, — ta sama melo­
dia, — ta sama walka...

Joachim  V ockert podaje przew od­
niczącem u Grudniowi album płyt 
z niem ieckim i piosenkam i ludow y­
mi. Kilka dziewcząt wręcza Voc- 
kertow i wiązanki kwiatów.

Ktoś z końca sali woła — Max 
Rcimann. Sala podchw ytuje okrzyk: 
Reimann, — Reimann, — Reimann...

*
/"'•HARLES Tauziet studiuje w 
'- 'D a k n rz e  — we Francuskiej A fry­

ce Południowej. Ma 4 braci i 2 sio­
stry. Aby on mógł się uczyć — 
oni wszyscy pracują. Charles T au­
ziet nie spodziewał się tak gorą­
cego przyw itania w Polsce. Opo­
wiada nam o tym, jak  podoba mu 
się nowa W arszaw a.

— Takiego budow nictw a jesz­
cze nigdzie nie Midziałem. W ie­
cie, pierw sze słowo, jakiego nau­
czyłem się w Polsce było „pokój". 
U was słowo to słyszy się w szę­
dzie. U nas lepiej głośno go nie 
wym awiać.

*
T E G O  dnia nie zapomni młodzież 
A W rocław ia. N ie zapomną go 

na pew no uczennice z III Szkoły 
O gólnokształcącej, k tóre w racając 
tram wajem  do domu opow iadały so­
bie, jak to am erykański kolega, Mu­
rzyn ze stanu Ohio wym awiał 
dźwięcznie słowo: ,,pokój“.

W TYM słowie i uśm iechu zawarł 
to, co daje w ielką siłę ruchowi 

obrońców pokoju na świecie, sku­
piającem u całą w artościow ą i po­
stępową młodzież — braterstw o.

Bandy am erykańsko-hitlerow skich 
najm itów imperializmu niczego nie 
są w stanie przeciw staw ić tej potęż­
nej sile młodego św iata. Dlatego 
zatrium fuje na św iecie sprawa- po­
koju, spraw a młodych ludzi, a ra­
chuby bandytów  i m orderców dzieci 
koreańskich zostaną przekreślone.

ANDRZEJ BRONI AREK
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W schód słońca — godz. 5.04 
Zachód słońca — godz. 18.0(1.
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WROCtAWi!
Zegary

Minqł okres „amnestii mieszkaniowej" S Ł O W O  P O L S K I E Str. 1

Z A K Ł A D Y  K o m u n ik a cy jn e  ra. 
W rocław ia  ro zw iesiły  na m ie ­

lc ie  zegary. 1 m o torn iczy  tra m w a ­
ju  m ógł się w ed ług  n ich- o rien to­

w ać  u) czasie, i 
m ieszka ń cy  m ie li 
w ygodę. P ilnow ał 
p u n k tu a ln o śc i cza  
som ierzy  m is tr z  w  
ty m  fachu , k tó re ­
go ,, S łow o P ol­
sk ie"  ochrzciło z  
te j  racji „am basa­
dorem  słońca",
Z  m ien iło  się  w ie ­

le od tego  czasu. 
A m basador gdzieś się zapodział, 
zegary zaczęły  p łatać n iesam ow ite  
fio le , aż Avreszcie „ w ylano w odę z 
w a n n y  w raz z  d zieckiem ", bo... p o ­
zde jm ow ano zegary , A  szkoda. 
W ielka  szkoda.

( zyg)
Nasza Jadzia
N A S Z A  J A D Z IA  w róciła  z u r ­

lopu. B yło  to onegdaj 'o 4-ej 
,  ramo. Przed

D w orcem  G łó w ­
n y m  stało 6 ta k ­
sów ek. A le  nasza  
Jadzia  n ie  m ogła  
ze sw ą  w a liz­
ką  wracać do 
dom u sam o­
chodem , bo przy  
ża d n e j taksów ce  
nie było  szofera. 
D laczego ta k  b y ­

ło — „Spacerki" nie m ogły  w y ­
jaśnić, ale szo ferzy  peuinie m ogliby  
na ten tem a t coś pow iedzieć...

(zyg)

Ruch w  , Ruchu"

W  23-T Y S IĄ C Z N E J  L eśn icy  jes t 
tru d n ie j kup ić  gazetę n iż  

ko n certo w y  fo r te ­
pian. W jed n ym  
ty lk o  sk lep ie  z szyi 
d zik iem : „Ruch"
sprzedaje się cza­
sopism a, bardzo  
często w  kolejce. 
Handel papierosa­
m i został w  te j 
placów ce dow cip- 

1 nie zracjonalizo ­
w any: k to  ku p u je  
„M ocne" — m usi 

w ziąć „Lotniki". D zie je  się to 
szczególnie w ów czas, k ied y  w  „R u ­
ch u “ słabnie ruch, a dla n orm alne­
go obrotu trzeba „Lotniki" w zm a c­
niać „M ocnym i".

(Bim )

Punktualność

W  K A M IE N IC Y  p rzy  u l. R u s­
k ie j 8-9 codziennie od m ie ­

siąca, p u n k tu a ln ie  o godz. 8.30, jak  
pod w p ływ em  różdżk i czarodzie j­

sk ie j, gaśnie św ia  
tło  e lek tryczne . 
P ojaw ia  się - do ­
piero n a za ju trz  po 
po łudn iu , ale na 
k ilk a  ty lk o  k w a d ­
ransów .

M ieszkańcy  b u ­
d y n k u  za łoży li m a  
gazyn  ogni b en ­

galskich, św iec na cho inkę i św ię ­
to jańskich  robaczków . M ężczyźn i I 
płoną z oburzenia, n iew ia s ty  pałą  j 
się ze w styd u . A  Z akład Sieci, ja k  \ 
do te j f/ory  — nic.

(B im )
Nawet w  dz;eń

W  A J  o byw ate le  pod ję li się 
w yko n a n ia  te rm in o w ej p ra ­

cy, zleconej dla K o le jow ych  Z a k ła ­
dów  G astronom icznych. P oniew aż  
odpow iedzia lność za ew en tua lne  nie 
d o trzym an ie  term in u  w ykonan ia  
była  n iem ała , pracow nicy  ci od ­
da li ją  jeszcze w  p rzeddzień  i to w  

. dodatku ... w  nocy!
L ecz n ie s te ty  n a j­
sm u tn ie js zy m  mo 
m e n te m  te j h is to ­
rii je s t fa k t  ,że 
K ZG  w cale nie 
śpieszą  się z za ­
p łacen iem  n a le ż­
ności... naw et w  
dzień!!!!

L ekcew ażą  sobie 
u pom nien ia  ustne , p isem ne, lis to w ­
ne, a naw et in te rw en c ję  Z w ią zku  
Zaw odow ego.

Dodać należy, ie  cala ta „gastro­
nom iczna  heca" m ia ła  m iejsce w  
listopadzie, ubiegłego roku. P on ie­
w a ż zb liża  się ju ż  n a stę p n y  lis to ­
pad, prze to  w o ła m y donośnie: 
„Nieładnie, panow ie d y re k to rzy  z 
K ZG !"

(Kał)

Alkohol —  
Twój wróg

p R O B L E M  pom ieszczeń d la  rodzin  zam ieszkałych w  budyn k ach  
grożących zaw alen iem  je s t ciąg le  n ierozw iązany . W najb liższym  

czasie w  sp raw ie  te j w in n a  n a s tą p ić  zasadnicza popraw a. T ak 
tw ierd z i k iero w n ik  oddziału  G o spodark i M ieszkaniow ej P rezy d iu m  
MRN.

zgłoszono w Oddziale Gospodarki Lokalowej
Wneł wyruszą trójki społeczne
by wykryć mieszkania 
w których są zameldowane  
„martwe dusze'

2 5 0  uczestników 
V-ej sesji MZS
z w i e d z a ł o  w c z o r a j

Politechnikę
p R Z E S Z Ł O  250-osobową grupą 

p rzedstaw ic ie li M iędzynarodo 
w ego Z w iązku S tu d en tó w  w ita ła  
en tuzjas ty czn ie  w czoraj o godzinie 
7.30 na  dw orcu  ć łó w n y m  m iodzież 
W rocław ia.

P rzed staw ic ie le  M Z S-u w racali 
w łaśn ie  z O św ięcim ia, gdzie zw ie­
dzili m ie jsca  h itle ro w sk ie j zbrodni 
i zniszczenia, o raz z N ow ej H uty , 
gdzie zapoznali się z g igan tyczną 
budow lą  P lan u  Sześcioletniego.

P o  u roczystym  p ow itan iu  p rzed ­
staw icie le  s tuden tów  udali się a u ­
tobusam i P K S -u  do H otelu  P o lo ­
n ia  i G rand.

Następnie, po posiłku, w yru­
szyli na zw iedzenie Zakładu M i­
krobiologii, gdzie prof. M. H ir­
szfeld zapoznał ich z wynikam i 
sw ych badań nad nową w%i,ści- 
wością krwi. Studenci zwiedzili 
także Zakład Obróbki M etali, La 
bóratorium W ytrzym ałości Ma- 
teri /!ów, Laboratorium W ysokich 
Napięć, oraz Laboratorium M a­
szyn Cieplnych.
Po w spólnym  obiedzie p rz e d s ta ­

w iciele M Z S-u uda li się na  zw ie­
dzenie R a tusza  oraz K ated ry  W roc 
ław skiej. «

S tudenci M ZS-u, w śród  k tórych  
z n a jd u ją  się p rzedstaw ic ie le  72 n a ­
rodow ości, podzieleni są na 4 zasad 
nicze g ru p y  językow e: ang ielską,
francuską , n iem iecką i h iszpańską. 
K ażda g rupa posiada dw óch tłum a 
czy i dw óch przew odników , w y ty ­
pow anych spośród m iejscow ych 
studentów .

Po zw iedzeniu m iasta , p rz e d s ta ­
w iciele M iędzynarodow ego Z w iąz­
ku  S tu d en tó w  u d a li się na u roczy ­
s tą  akadem ię  do H ali L udow ej.

(Kai)

Winogrona
po 10 zł za 1 kg
są już w drodze

do W rocławia
KOLO 20-go bm. ma na- 
dejść do W rocławia pierw  

szy transport bułgarskich i w ę­
gierskich winogron. Będą one 
sprzedawane w  eenfe 10 zl za 1 
kg w e w szystkich sklepach spo­
żywczych MHD.

'W A k ilk a  tygodni — m ów i — 
zała tw ione będą  w szystk ie  za ­

ległości, po czym  p rzy stąp im y  • do 
energ icznej akcji, k tó re j celem  b ę ­
dzie w prow adzen ie  w  życie u ch w a­
ły  o now ych no rm ach  m ieszkan io­
wych.

W te j chw ili op racow ujem y  
szczegółow y p lan  akcji, po czym  
przekażem y  do za tw ierdzen ia  przez 
WRN. W p lan ie  p rzew id u jem y  m. 
in. u tw o rzen ie  tró je k  społecznych, 
k tó ry ch  zadan iem  będzie  u a k tu a l­
n ien ie  k a r to te k  m ieszkaniow ych. W 
ten  sposób zw olni się ogrom ną 
ilość bezpodstaw nie  zajm ow anych  
izb.

— Czy dużo osób skorzystało  z 
tzw. am nestii m ieszkan iow ej?

— N iestety nie. W zywaliśm y  
napróżno by do 5 sierpnia zgła­
szano izby, które na podstawie 
uchw ały o now ych normach nie 
przysługują w łaścicielom  m iesz­
kań. Do izb tych każdy mógł so ­
bie dokwaterować lokatora w e­
dług w łasnego uznania. Poniew aż 
na cały W rocław zgłoszono zale­
dw ie 100 izb. z konieczności prze­
prowadzać będziem y dokwatero- 
w yw anie przymusowe.
W idać, że część społeczeństw a 

naszego m ias ta  n ie  dość pow ażnie

Clążyn
m a  w s z e l k i e  w a r u n k i

by stać się
wzorowym
osiedlem
B L O K I W rocław skie j Spółdziel* 

ni M ieszkaniow ej na C iąży- 
n ie  p o siad a ją  na jdogodn ie jsze  w a ­
ru n k i do pełnej sam ow y sta rcza ln o ­
ści osiedlow ej. Na te re n ie  osiedla 
W SM  z n a jd u je  się poczta, ośrodek 
zdrow ia, p rzedszkole, p ra ln ia , łaź ­
n ia, b ib lio teka , sk lepy żyw nościo­
w e i g a lan te ry jn e .

Część b loków , s ta ra n ie m  R ady 
O siedla, zosta ła  zrad iofon izow a- 
na.

Pomim o całego szeregu udo­
godnień, m ieszkańcy Ciążyna od 
czuw ają pew ne braki w organi­
zacji życia osiedla, W pierwszym  
rzędzie brak jest gospody, jak ­
kolw iek odpowiedni lokal stoi 
pusty. Od ubiegłego roku n iew y ­
korzystany jest lokal św ietn ie  
nadający się na bar m leczny. 
Apteka ma zostać podobno w  
najbliższym  czasie otwarta.
W  re jo n ie  b loków  istn ie ją  dogod 

ne  w a ru n k i na  u rządzen ie  boiska 
sportow ego. S p ra w a  urządzen ia 
zieleńca w zględn ie śc iśle  o k reś lo ­
nego m iejsca  do zabaw y dla dzie­
ci n ie  została  jeszcze poruszona.

t r a k tu je  sp raw ę i d latego  poniesie 
konsekw encje.

P odobnie  p rzed staw ia  się zag ad ­
n ien ie  sam ow olnego za jm ow ania  
m ieszkań . T ak ich  w yp ad k ó w  w  o- 
s ta tn im  k w a rta le  zano tow ano  470. 
S p raw y  te  p rzekazano  P ro k u ra tu ­
rze.

W ładzom  pow inno  p rzy jść  z po­
m ocą całe  społeczeństw o.

T rzeba  w y raźn ie  i o stro  p ię tn o ­
w ać ludzi, k tó rzy  kosztem , drug ich  
u s iłu ją  zapew nić sobie m aksim um  
w ygód, n a ra ż a ją c  n a  pow ażne n ie ­
bezpieczeństw o zdrow ia  a n aw e t 
życia  lokato rów  dom ów  grożących 
zaw aleniem .

(Wy).

Jeszcze 
we wrześniu
rozpocznie się
kurs języka 
rosyjskiego
W Y D ZIA Ł O św iaty  P re zy ­

d ium  W ojew . R ady N aro ­
dow ej w porozum ieniu  z Zarz. W o­
jew . T PPR  o rgan izu je  w e W rocła­
w iu d rug i 3-m icsięczny, w ieczoro­
w y kurs metodyczny języka rosyj­
skiego.

Kurs rozpocznie się w  drugiej 
połowie września, zajęcia będą 
się odbyw ały 3 razy tygodniowo  
w godzinach wieczornych. A b­
solw enci kursu uzyskają prawo 
nauczania języka rosyjskiego na 
kursach organizowanych przez 
Związki Zawodowe, TPPR, LK i 
ZSCh w zakładach pracy oraz 
instytucjach.
W aru n k i d la  zgłaszających  się 

. i w 7.akresie 
szkoły śred n ie j, u dokum en tow ana 
znajom ość języka rosyjskiego, o raz 
w łaściw y poziom  ideologiczny.

Z ain te reso w an i sk ła d a ją  podan ia 
w raz  z życiorysem  w W ydziale O -  
św ia ty  Prez. WRN pl Nowy T arg  
1, III p., pokój 122 w godz. od 
10 — 15 (dojście z ul. W ita S tw o ­
sza lu b  Szew skiej) w te rm in ie  do 
dnia 18 września br.

(cka)

Ke!iter-!aureat
konkursu
„S/o w o  
— kierownikiem
Baru Rybnego
\K I  DNIU w czorajszym  o godz. 
' *  6-ej Zftetał po g ru n to w n y m  re 
m oncie u ruchom iony  B ar R ybny 
w R ynku . S a le  konsu m p cy jn e  nie 
p rzy p o m in a ją  w  niczym  daw nych  
p onurych  pom ieszczeń. G ru n to w ­
n e j p rzebudow ie  uległa  kuchn ia . 
Na g arm aże rn ie  znaleziono w resz­
cie oddzielne pom ieszczenie.

K ierow nic tw o  b a ru  pow ierzono 
b y łem u kelnerow i, ob. .Tanowi Szy 
m ańsk iem u, la u re a to w i naszego 

.kon k u rsu  na  najlepszego  pracow ni 
ka  lokali gastronom icznych .

(Bim)

W R O C Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O ­
M IC Z N E  z a k u p ią  n a ty c h m ia s t  — a p a r a t y  
p iw n e .  Z g ło s z e n ia :  u l .  S ta l l n g r a d z k a  8
(w e jś c ie  d o  Z a u łk a  Z a m k o w e g o )  I I I  p i ę t r o  
D z ia ł A d m in is t r a c y jn y .  4154k

G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  leg . U b e z p  
.Spot., k a r t ę  ro w e ro w ą . 
T ra w o  J a z d y , leg . S p ó ł­
d z ie ln i  P r a c y ,  p a s z p o r t  
k o n ia  z a ś w ia d c z e n ie  in  
w a l id z k le  i i n n e  n a  n a ­
z w is k o  T r o iń s k i  A n to n i .

4162g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  B l ic h a r s k a  E le o n o ­
ra .  4148g

PRACOWNICY POSZUKIW ANI

T E C H N IK A  N O R M O W A N IA  p r z y j m ie  o d  z a ­
r a z  W ro c ła w s k ie  B iu r o  P r o je k tó w  B u d o w n ic ­
tw a  P rz e m y s ło w e g o  u l .  4 ta l in g ra d z k a  10. Z g ło ­
s z e n ia  D z ia ł  P e r s o n a ln y  I I I .  p . W a ru n k i  w -g  
u m o w y . 4174k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S t ru c k i  T a d e u s z .

4163g

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk e  
d o  F a b r y k i  W o d o m ie rz y  
n a  n a z w is k o  P i la r s k i  
Z y g m u n t.____________4l59g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
L a c h o w s k a  H a l in a .  W ro  
C łfc W . 4145g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  I I - g ie j  r e j e s t r a c j i  
w o js k o w e j ,  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  K ro c z e k  J e ­
rz y . 4166g

P R A C O W N IC A  d o m o w a  
p o t r z e b n a .  • W a ru n k i  
b a rd z o  d o b r e .  C u r ie  
S k ło d o w s k ie j  43 m . 6.

4185e

HANDLOWE
B E C Z K I u ż y w a n e  m e  
ta lo w e  k u p u je m y  w  k a ­
ż d e j i lo śc i. Z g ło s z e n ia  
W . W ie rz b iń s k i ,  W ro  
c ła  w , u l .  H . S a w ic k ie  i 
4 6. 4086g

Z G U B IO N O  lo sy  z a k u  
p lo n e  4 w r z e ś n ia  K o ­
l e k t u r a  N r  24 u l. 
S ta l in a  36 1 / N r  53147, 
1/4 58110 o r a z  f a n to w e j  
'2492 K o n d r a c k i  E -  

d w a r d .  4l5iig

K U P IĘ  b e c z k i  ż e la z n e  
W ro c ła w , u l .  Z im o w s  
10. S n a y . 4J57g

K U P U J E  w s z e lk ie g o  ro  
d z a ju  m e b le  i p ia n in a  
S k le p  u l .  J .  S ta l in a  38.

4058 a

2C5UBY

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
G o rd o n  F r a n c ls z e * .  W ro  
c ła w , K ra s iń s k ie g o  46 

4155g

Z G U B IO N O  to r e b k ę  za  
w ie r a j ą c ą :  L e g . Z w
Z a w „  o d c in e k  z a m e ld o ­
w a n ia  o r a z  r e c e p tę  n a
p e n ic y l in ę  n a  n a z w is k o  
M a k le s  Z o f ia .  U c z c iw e ­
go  z n a la z c ę  p r o s z ę  c 
z w ro t .  G l in ia n a  32/34 m 
4. 4170g

D N IA  5.9.51 r. s k r a d z io ­
n o  w r a z  z p o r t f e l / ,  ni 
d o k u m e n ty  n a  p la c u  
t a r g o w y m ;  k s ią ż e c z k a  
w o js k o w a  N r  (582848 
(L eg . Z w . Z a w ., p r z e ­
p u s tk ę  f a b r y c z n ą  P a f a  
w a g , k s ią ż e c z k a  o sz cz ę d  
n o ś c io w a  n a  n a z w is k o  
G ra b o w s k i  L u c ja n .  W ro  
c ła w , u l .  O rz e s z k o w e j 
tO).

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  o r a z  z a ś w ia d ­
c z e n ie  p r a c y  n a  n a z w i 
s k o  K ę s ik  W ła d y s ła w .

4160g

DN IA  3.9.51 r. s k ra d z io ­
n o  d o k u m e n ty  n a  n a ­
z w is k o  R y b iń s k i  W in ­
c e n ty .  D o w ó d  o so b is ty  
n r /p d w o je n n v  1 p o w o ­
je n n y ,  z a św ia d c z e n ie
w o js k o w e  p r z e d -  i p o -  
w o ie n n e .  L e g . Z w . Z a w  
L e g . s łu ż b o w ą  t r a m w a ­
jo w ą .  4179g

Z G U B IO N O  k a r t ę  k o n ­
s u m e n ta  W .C .H . N r  
033676 n a  n a z w is k o  
S z e w c z y ń s k i  S te fa n .

4178g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  C n o -  
rz ó w  — m ia s to ,  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  B r e w k a  
E d w a rd .  4l75g

S T U D E N T  w e t e r y n a r i i  
p o s z u k u ję  p o k o ju .  W y­
n a g ro d z e n ie  w e d łu g  u -  
m o w y . Z g ło s z e n ia  K o ­
ts i s a  17/3. 4171g

W O I  N P  P< ) S A I > \

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie
’ 1/2 p o k o iu ,  k u c h n ia  
w  o k o l ic y  P la c u  G r u n ­
w a ld z k ie g o  n a  3—4 p o ­
k o jo w e  z w y g o d a m i 
n a jc h ę t n ie j  w  d z ie ln ic y  
w i l lo w e j .  Z g ło s z e n ia  C.

k ło d o w s k ie j  39/fi r— p o ­
p o łu d n iu  16—18- ta .

4167g

I O S Z U K IW A N IE  
P R A C Y

S T A R S Z A  p o p ro w a d z i  
d o m  s a m o tn e j  o so b y  
e w e n tu a ln i e  b e z d z ie t  
n y c h .  O f e r ty  „ S ło w o  
>od „ K u l tu r a ln a " .

4180"
T E C H N IK  ' d e n ty s ty c z ­
n y ,  p o s z u k u je  p r a c y  w e  
W io c ła w iu  lu b  o k o l ic y  
D ro z d z  R y s z a rd  W ro ­
c ła w , u l .  P ia s to w s k a  4?-
m . 4 .  _  41 U9g
B IE G Ł A  m a s z y n ls tk  
z w ła s n ą  m a s z y n ą ,  s t e ­
n o g r a f ia  p o ls k a ,  n i e ­
m ie c k a  — s z u k a  o d p o ­
w ie d n ie g o  z a ję c ia .  O - 
f e r t y  „ S ło w o 1' p o d  

1000“ ._______________ 4172g

P O S Z U K U JĘ  n i e d r o g ie ­
g o  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
s k ie g o ,  n a ty c h m ia s t  — 

e n t r u m  O f e r ty  ,,S ło ­
w o "  p o d  „ S a m o tn y  2".

4168g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
^ -Iz b o w e  z s a d e m  16 
k m . za  W a rs z a w ą , n a
n le s z k a n te  k o m fo r to w e  
w e  W ro c ła w iu  *- 
S z c z y tn ik i  lu b  Z a c isz e  
Z g ło s z e n ia  J e le n i a  G ó ra , 
u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  8, 
m  2. G a je w s k i.  4l77g

N A U K A

■I O K  Al e

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s o o n d e n -  
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
śc i — Ł ó d ź , s k r y t k a  
163. 3433k

RÓŻNE
P R Z Y B Ł Ą K A N E G O  w il 
c z u ra  le w e  u c h o  le k k o  
p rz e c ię te ,  o d e b ra ć  d o  
t rz e c h  d n i .  C. S k ło d o w  
s k le j  37 m . 12. 4173g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
u m e b lo w a n e g o  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu  z n i e k r ę p u ią -  
c y m  w e jś c ie m .  C e n a  
o b o ję tn a .  O f e r ty  ..S ło ­
w o 1’ p o d  . .N a ty c h m ia s t '*  

4161g

0  dziwnej metamorfozie cen,

smaku z „zapachem"
1 o sposobie zwiększenia obrotów
W  BARZE mlecznym przy ul. Świerczewskiego, ceny jaj podskoczyły 

w górę. Gotowane jajko kosztowało 1 zł 08 gr, a obecnie 1 zł 30 gr, 
smażone 1 zł 23 gr, a obecnie 1 zł 30 gr. A przecież cennik przetworów  
mleczarskich i nabiału nie uległ we Wrocławiu żadne] zmianie.

D zie ln ico w e  
Biura Czatowe
ro zp o czę ły
sprzedaż koksu
A K C JA  zao patrzen ia  m ieszkań 

ców  W rocław ia w  w ęgiel do­
biega końca.

O becnie D zielnicow e B furo O pa 
łow e P S S -u  i MHD p rzy stąp iły  do 
p rzy jm ow an ia  zam ów ień na koks.

I ta k  DBO Nr. N r. od 1 — 2 ł 
w y d a ją  koks już  od 27 sie rpn ia  b r. 
B iura  opałow e od 24 — 47 dziel­
nic IV, V i V II rozpoczną sprzedaż 
od 13 do 28 w rześn ia .

N astępne b iu ra  opalow e p rz y j-  j 
m ow ać będą zam ów ienia od 28 
w rześn ia  do 12 październ ika.

Po tym term inie w szelkie zgło­
szenia nie będą uwzględniane. 
Norma koksu na jeden pokój wy 
nos! 80!) kg, na kurhnię 800 kg, 
na przedpokój i łazienkę po 409 
kg. bez względu na ilość kalory­
ferów.
Dla o trzym an ia  odpow iedniego 

przydziału  należy  spełn ić te  sam e 
w ym agania, ja k  p rzy  zam ów ie­
niach  na w ęgiel.

Cena jed n e j tony  koksu  w ynosi 
85 zł p lu s tra n sp o r t od 100 kg 35 
zł i koszta  m an ip u lacy jn e  15 zł.

(ag).

I/!EDYS w  barze tym jadałem  
naleśniki z twarogiem po 65 gr 

sztuka, ale gdy tylko Gospoda Jar­
ska naprzeciw kina „Scala” zaczęła  
sprzedawać naleśniki z twarogiem  
po 1 zł 70 gr, tani ten przysmak  
znikł z baru.

W dniu 3 bm. w  sklepie C. Z. 
Przemysłu M ięsnego przy ul. 
Świerczewskiego sprzedawano 
dwa gatunki smalcu, jeden był 
czysty, drugi zaś usiany czarnymi 
bryłkami o specyficznym zapachu.

Ceny obydwu gatunków były te 
same — 15 zł 30 gr za kilogram.
Tyle donosi nam korespondent 

terenowy ob. Józef Baranowski t 
Wrocławia.

W ydaje się nam, że te dwie napo- 
zór mało znaczące wiadomości win­
ny być przedm iotem  w nikliw ej an a­
lizy czynników  m iarodajnych.

Nie ulega bowiem w ątpliw ości, że 
u źródła „polityki hand low ej" w y­
m ienionych insty tucji leży łapczy- 

i wość na tak zw ane obroty i premie, 
i a na pew no b rak  tro sk i o in te res  

człow ieka pracy.

Do Paczkowa, 
Otm uchowa  
i nad morze
jedziemy
w najbliższą 
niedzielę
VAI  N A JB L IŻ SZĄ  niedzielę
YY PT T K  organ izu je  c iekaw ą

•yycieczkę pociągiem  do Paczkow a 
i O tm uchow a.

Paczków , zbudow any  w  1254 r. 
posiada szereg cennych  zaby tków  
W  całości n iem a l zachow ały  się 
m ury  obronne, a sta ro d aw n e  b u ­
d y n k i n a d a ją  m iasteczku  w ygląd  
średn iow ieczny . C iekaw y je s t  r a ­
tusz, ze sw o ją  45 m etro w ą w ieżą.

O tm uchów , oddalony od Paczko­
w a o 11 km . liczy ponad  800 lat. 
N ajc iekaw szym  zaby tk iem  tego 
m iasta  je s t  „W ieża w rób la"  b ę d ą ­
ca częścią daw nych  m urów  o bron ­
nych G odnym  zw iedzenia je s t  rów  
n ież potężny  zb io rn ik  wody,.' zasi­
la jący  k a n a ł żeglow ny O dry.

K oszt te j c iekaw ej w ycieczki wy 
nosi 14,60 zł.

Dla chętnych zobaczenia B ał­
tyku, PTTK organizuje 16 bm. 
specjalny pociąg w ycieczkow y do 
Szczecina. Opłata — 55 zł — o- 
bejm uje nie tylko przejazd kole 
ją, lecz również w ycieczkę sta t­
kiem po morzu i obiad.
P o n ad to  w nadchodzącą n iedzie 

lę odbędzie się w ycieczka sta tk iem  
po O drze.

Zgłoszenia na  w szystk ie  w yciecz 
ki do 14 bm. godz. 12 p rzy jm u je  
now oo tw arty  p u n k t in fo rm acy jny  
PTT K  przy P lacu  K ościuszki (kiosk 
R uchu) — P B P  "O rb is"  R ynek i 
b iu ro  P T T K  N ow y T arg  6 — po­
kój N r 145.

M m
W z w ią z k u  z  a r t y k u łe m  z a ty tu ło w a ­

n y m  „ P ię ć  p y t a ń "  — C e n t r a la  O g ro d ­
n ic z a  w e  W ro c ła w iu  k o m u n ik u je ,  że  
,,z e  w z g lę d u  n s  b r a k  k o m p e te n c j i  n ie  
m o ż e  u d z ie l ić  w y jaśn ień * * . W y c in e k  z 
n o t a t k ą  p r z e s ła n o  Z a rz ą d o w i  C e n tra l i  
O g ro d n ic z e j  w  W a rs z a w ie  z  w n io s k ie m  
o  p r z e p r o w a d z e n ie  d o c h o d z e ń .

Czytajcie 
i prenumerujcie

„Słowo44

'N o t a t n ik

★ W  S o b o tę  15 w r z e ś n ia  o  g o d z in ie  
10,30 w  p r a c o w n f  n a u k o w e j  A r c h iw u m  
P a ń s tw o w e g o  p r z y  u l .  G d y ń s k ie j  2, o d ­
b ę d z ie  s ię  k o n w e r s a to r iu m  d la  k i e r ó w  
n ik ó w  s k ła d n ic  a k t  z  t e r e n u  m . W ro c ­
ła w ia .

O m a w ia n a  b ę d z ie  s p ra w a  b r a k o w a ­
n ia  i p r z e k a z y w a n ia  a k t  n a  m a k u l a ­
tu rę .

★ I s t n i e j ą c y  p r z y  L P *  R a d io k lu b ,
z w o łu je  n a  n ie d z ie lę  16 b m . w a ln e  z e ­
b r a n ie .  k t ó r e  o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z in ie  
10 w  m a łe j  s a li  z e b r a ń  Z a rz . W o j. L P Ż  
p r z y  u l .  S ta w o w e j  13.

★  „ F o to g ra f ic z n y  p lo n  w y c ie c z e k  
P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  F o to g ra f ic z n e ­
go .. o to  t e m a t  c z w a r tk o w e g o  z e b r a n i a  
p o w a k a c y jn e g o ,  k tó r e  o d b ę d z ie  się w  
lo k a lu  p r z y  u l .  S ta l in g ra d z k ie J  w  
d n iu  13 b m . o  g o d z . 18,30.

ir  D o d a tk o w e  e g z a m in y  p i s e m n e  d la  
k a n d y d a tó w  n a  I -sz y  r o k  s tu d ió w  m e ­
d y c z n y c h ,  o d b ę d ą  s ię  d n ia  17-go b m . 
o g o d z  9 - te i  K a n d y d a c i  z g ło sz ą  s ię  d o  
D z ie k a n a tu  W y d z ia łu  L e k a r s k ie g o ,  u l .  
C h a łu b iń s k ie g o  5.

fW frO W feK A

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 1» -*
,,R ig o le t to “ ,

P O L S K I  — „ P r z e z  m o s t  l d i  J o a n n o " ,  
g o d z . 19.

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 18 — 
..K a ż d y  s o b ie " ,  g o d z . 19.30.

Ż Y D O W S K I — g o d z . 19,30 — „ Ł u to n l-  
n o w ie " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L Ą S K 1 E  -  p l .  W o je w ó d z k i
. — „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  i 

s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r t y ­
s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l .  G d y ń  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n ta c h " .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  — 
D z ia ł w s p ó łc z e s n y  — o d  g o d z . 10—18.

K IN A

Ś L Ą S K  — „ M a s k a ra d a '*  ( ra d ź .) ,  g o d z . 
16, 18 1 20.

S C A L A  — .R w ą c y  potok** ( f ln .) , g o d z . 
16, 18 1 20.

P R Z O D O W N IK  -  „ L e g i ty m a c ja  p a r -  
tyjna** ( ra d z  ), g o d z . 16. 18 1 20.

W A R S Z A W A  -  .K w ia t  m iło ś c i"  ( r a d z )  
g o d z  16, 18 1 20.

P O ? ;Ó J  — ..N a  o d s ie c z  C a r y c y n a "  — 
( ra d z .) .  g o d z  16. 18 1 "0.

P O L O N IA  — . p o t ę p i e ń c y "  ( fr a n c .) ,  — 
g o d z  16. 18.15 i 20.30.

T Ę C Z A  — O rz e ł  K aukazu** s e r .  I  — 
(ra d z .)  g o d z . 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ R o z ś p ie w a n a  d o l in a "  
( ru m  ), g o d z  16, 18 i 20.

L E T N IE  — „ B a r y łe c z k a "  ( f r a n c .) ,  — 
g o d z  19

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 16, 
17, 18, i9. 20, 21, 22 i 23.

F A M A  — ,H a r r y  S m ith  o d k r y w a  A -
m e r y k ę "  ( ra d z .) ,  g o d z . 20.

R O B O T N IK  — „ W e s o łe  z a w o d y "  
(cz e sk .) , g o d z . 18 1 20.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  
go d z . 9— 19.

N O C N E D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O L . N r  11 -  u l W ito sa  47.
S P O L  N r  142 — u l  M ik o ła ja  46.
S P O L . N r  2 — u l .  D a m ro ta  7.
S P O Ł . N r  144 — u l. S ta l in a  10.
S P O L . N r  19 — u l.  S r e d z k a  33 (L e śn ic a ).

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I

S Z P IT A L  M IE JS K I  N r . 2 (o d d z. c h i ­
ru rg .  1 w e w n .)  — u l .  W ito sa  22. 

S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . d z le c .)  
u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.
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Słow o
Na ringu w Łodzi

młodość walczy z rutyną
Jakie są szanse 
bokserów D olnego' Śląska

BSERW UJĄC łódzki turniej S partakindy r tu o i nam  się praede 
w szystkim  w  oczy doskonała wprost kondycja Jaką wykazują  

niem al w szyscy startujący zaw odnicy.

W ŁODZI pięściarze Untl, Spój­
ni, O gniwa 1 Górnika nie m y­

ślą w cale szybko kapitulow ać n a­
w et w  spotkaniach z członkam i 
kadry narodowe.!. Przykładem  mo 
że być utalentow any W ojciechow ­
ski (Unia), który w  pierw szym  
s w y m  pojedynku spraw ił dużą 
niespodziankę zw yciężając N ow a- 
rę (Stal).

N a ringu łódzkim  góruje prze­
de w szystkim  młodość.

I tak B azam ik  (Stal) n iew yso ­
ko w ygrał z Izydarczykiem  (Sp.). 
W ałbrzyszanin Szczygielski przez 
dw ie rundy staw iał zacięty opór 
Soczew ińsldem u (Kol.) zm uszając 
go do m aksym alnego w ysiłku. N a­
dzieja W łókniarza, Pasław ski, m i­
mo że jest pięściarzem  bardziej

W  najciekawszym  
meczu sezonu 
spotkają się
żużlowcy
I I  ■■ ■ f  #■ ■Unii i Spojm
W N A D C H O D ZĄ CĄ  niedzielę  

licznych  zw olenn ików  sp o rtu  
żużlow ego czeka n ie  la d a  sensacja . 
W  dn iu  ty m  ro zeg ran y  zostan ie  je  
d en  z na jc iek aw szy ch  m eczów  li­
gi żużlow ej pom iędzy w ro c ław ­
ską  S p ó jn ią  a  m istrzem  P o lsk i i 
o becnym  p rzod o w n ik iem  tabeli, 
U nią  Leszno.

S p o tk an ie  to  będzie  gw oździem  
sezonu. N ieb y w ałe  za in te re so w a­
n ie  ja k ie  do te j po ry  w y w oływ ała  
k ażd a  im p reza  żużlow a słabn ie  w  
p o ró w n an iu  z za in teresow an iem , 
ja k ie  ju ż  dziś w y k azu ją  m iesz­
k ań cy  W rocław ia  p rzed  zaw odam i 
U nia  — Spójn ia .

J a k  się d ow iadu jem y , zaw o d n i­
cy  U nii s ta ra n n ie  p rzy g o to w u ją  
się do nadchodzącego  spo tkan ia . 
S en sacy jn e  zw ycięstw o żużlow ców  
S pó jn i n a d  C W K S-em , spraw iło , 
że n a w e t n a jlep sze  d ru ży n y  n a ­
szego k ra ju  w y raźn ie  się z n im i 
liczą. O szansach  poszczególnych 
d ru ży n  i  bliższych szczegółach m e 
czu p isać będziem y w  n as tęp n y ch  
n u m erach  naszego pism a.

dojrzałym  od Btostka (Górnik), 
z w ielk im  trudem  w yw alczył 
zw ycięstw o.

O d  Redakcji
Z AWODNICY wrocławskie) Spój­

ni ob. ob. Ratajczyk. SałabuA, 
Kosierb, Tomczyszyn, Kupczyóskl, 
Teodorowlcz 1 Kapała proszeni są o 
zgłoszenie się w  dziale sportowym  
nasze] redakcji (Podwale Świdnic­
kie 26), dziś o godzinie 16-te).

PIERWSZE NIESPODZIANKI
7  W YCIĘSTW O W ojciechow skie
^  go n ad  N o w arą  zaliczyć n a le ­

ży do tzw . n iespodzianek . N ie 
m n ie jszą  sp raw ili Niedźwiectoi 
(Kol.) 1 M u raw sk i (Bud.). P ie rw ­
szy w y g ra ł z B rzóską (Unia) a 
d ru g i pokonał w  p ięk n y m  sty lu  
A n ie lak a  (W łókniarz). C z te ro k ro t­
ny  m is trz  P o lsk i G rzyw ocz (G ór­
nik) stoczył zac ię ty  p o jed y n ek  ze 
S te fan iak iem  (G w ardia). J e ś li  m a ­
m y być szczerzy to  w a lk ę  sw ą 
p rzeg ra ł p rzy n a jm n ie j różn icą  je d ­
nego punk tu .

T ego sam ego z d an ia  b y ł Sztam  
i  Szydło.

FA SK A  PRZEGRYWA
P  ĄFAW AGOW 1EC F ask a  już 

w  p ierw sze j w alce  w ylosow ał 
fa w o ry ta  tu rn ie ju  Ju s tk e  (CWKS). 
W sp o tk a n iu  z  m istrzem  W. P . 
w alczy ł doskona le , zb ie ra jąc  w iele  
p u n k tó w  za  p recy zy jn e  k o n try  i 
p roste .

J u s tk a  iwedł p ra w ie  ca ły  czas do 
p rzodu , b iją c  zam achow e 1 często 
w chodząc w  zw arcie . W ygrał on 
w a lk ę  n ieznaczn ie . J a k  już  dono­
siliśm y zab rak ło  w  Ł odzi K asp e r-  
czaka. Z am iast n iego  w alczy ł Ł a ­
kom y, ze sw ym  lok a ln y m  ry w a ­
lem  Ź u rań sk lm  z O gniw a.

P ięśc ia rz  sam orządow ców  s ta ­
w ia ł zac ię ty  opór a  w a lk ę  sw ą 
p rzeg ra ł ty lk o  z b ra k u  ru ty n y . 
R ów nież w  w adze p ió rkow ej sp o t­
k a li się dw aj dolnoślązacy  Rud- 
n e r  (Bud.) i G ościn iak  (Ogn.). W y­
g ra ł lepszy tech n iczn ie  R udner. 
Szczygielski- (G órnik) przez dw ie 
ru n d y  b y ł ró w n o rzęd n y m  p rz e ­
c iw n ik iem  Soczew lńskiego (Kol.) 
D opiero  w  trzec ie j ru n d z ie  g d a ń ­
szczanin p rze łam a ł g ard ę  Szczy­
gielsk iego zap ew n ia ją c  sobie zw y­
cięstw o.

KUROW SKI W FORMIE

P O PU LA RN Y  p ięśc ia rz  O gni­
w a  z łapał fo rm ę dopiero  w  

Łodzi. K u ro w sk i a tak o w a ł z do- 
skoków , b ił szybko i  celnie, p rze-, 
chodził w  odpow iednich  chw ilach  
do zw arć  1 dużo n ie  b rakow ało , a 
b y łby  zn o k au to w ał sw ego p rz e ­
ciw n ika . D u dek  (Ogn.) b ard zo  do­
b rze  rozw iąza ł w a lk ę  z Chodo­
ro w sk im  (Gw.). N ie znalaz ł on 
je d n a k  u zn an ia  w  oczach sędziów  
podobnie ja k  i  S łupsk i (Ogn.) w  
sp o tk an iu  z Ł ęgow skim  (Unia).

K rasek  (Gw.) w  lekk o śred n ie j o 
m ało  n ie został zdy sk w alifik o w a­
ny  w  w alce  z M ańkow sk im  (Bud.). 
G w ard z ista  m im o, że m ia ł w y ra ź ­
n ą  p rzew agę szedł s ta le  n iep o ­
trzeb n ie  głow ą do p rzodu . N ie za­
dow olił też  K ru p iń sk i (Stal) w  
po jed y n k u  z D am pe (Unia). N ie 
u m ia ł on  sobie po radzić  z p ry m i­
ty w n ie  w alczącym  przeciw nik iem .

„DOBOROWA" CZWÓRKA
r~f CZTERECH  pięśc iarzy  D olne- 

go Ś ląsk a  s ta rtu ją c y c h  w  w a ­
dze ciężkiej, zadow olił jedynie  
K ostu rk iew icz  (Stal), zw yciężając 
w  p ie rw szy m  sta rc iu  przez tko. 
B iela  (Kol.)

G ondek z O gniw a i  Jeż  (Bud.) 
w y k aza li zb y t m ało  se rca  do w a l­
ki.

M. Bilew lcz

Zobowiązania
wrocławskiej młodzieży 

z okazji Spartakiady
Z OKAZJI I Ogólnopolskie] 

Spartakiady młodzież wro­
cławskich zakładów pracy pod­
jęta szereg zobowiązań.

Na czoło wybija się młodzież 
MPK, oraz Szkoły Podstawo­
wej nr 1. Pierwsi zobowiązali 
się przepracować po godzinie 
na cele społeczne 1 zobowiąza­
nie sw oje Już wykonali. Mło­
dzież szkoły nr 1 — urządziła 
w ramach swoich zobowiązań 
strzelnicę.

Wśród młodzieży podejmu­
jącej zobowiązania z okazji 
Spartakiady znajdują się IV 
POSZ, IV Szkoła Ogólnokształ­
cąca, W ęzeł Główny PKP, 
WCH, WZM-4 i DOW.

Str» IMM

Strzelanie

llwicka osiąga w skoku w  dal 5,57
14 zawodniczek przekroczyło 5 m
Dalsze eliminacje lekkoatletyczne
N IKT z najw iększych speców lekkoatle tyk i nie przypuszcza!, i s  

w  skoku w  dal niespodziankę spraw i llw icka specjalizująca r1q 
dotychczas w  sprintach. Je j w ynik uzyskany w elim inacjach 5,57 Jest 
najlepszym  w ynikłem  po w ojnie.

Pocieszającym  Jest rów nież fakt, 
że w elim inacjach skoku w  dal fli 
14 zaw odniczek przekroczyło 5 me­
trów. Takiego poziomu nie notow a­
liśm y dotychczas w historii polskiej 
lekkoatletyk i.

W czoraj w godzinach przedpołu­
dniow ych odbyło się 6 konkurencji 
lekkoatletycznych.

Powszećhne zain teresow anie sku­
piało się wokół elim inacji 200 m 
mężczyzn, gdzie jak  w iem y starto ­
w ał po raz pierw szy Kiszka.

Ślązak w ygrał lekko swój przed- 
bieg w czasie 23,2. N ajlepszy czat 
w przedbiegach na tym  dystansie 
osiągnął S taw czyk 22,9.

Płotkarze również przeprow a­
dzili elim inacje. W przedbiegach 
najlepsze czasy mieli Krzyżanowski 
(Spójnia), Ogłobin (CWKS) i Tulec- 
ki (W łókniarz) w szyscy po 17,0 sek.

W  skoku wzwyż mężczyzn m ini­
mum elim inacyjne 178 cm kw alifi­
ku jące do finału uzyskali: Bagiński
— Gwardia, Skupny Kolejarz, Cecu- 
la i Lewandowski (Budowlani).

Praw odopodobnie kom isja sę­
dziowska dopuści do konkurencji 
finałow ej jeszcze kilku zawodników, 
którzy przeszli w ysokość 175 cm.

W  przedbiegach 200 m kobiet do 
półfinału zakw alifikow ała się w ro- 
cław ianka Górecka (Gwardia) z cza­
sem 28,0 sek. O statnią konku­
rencją w czorajszych zawodów 
przedpołudniow ych, były  elim inacje 
w rzucie dyskiem  kobiet. Najdłuższy 
rzut miała Konikówna z Kolejarza
— 37,40 m. Z. Szymański

G im n a s ty k a  
na Spartakiadzie
w Warszawie
\K l  DNIU w czorajszym  na kortach 
'  ’ CWKS rozegrano dalsze spot­

kania turn iejow e siatków ki żeńskiej 
i m ęskiej. N a ogół zwyciężali fa­
woryci. Miłą niespodzianką była 
doskonała postaw a sia tkarzy  LZS, 
którzy byli dla ru tynow anej G w ar­
dii groźnym  przeciwnikiem . Po 
em ocjonującej grze w yqrali gw ar­
dziści 2:0 (15:11, 15:13).

N iespodzianką również była po­
rażka sia tkarek  AZS z drużyną 
Ogniwa. Akadem iczki do spotkania 
tego w ystąpiły  w osłabionym  sk ła­
dzie i u legły am bitnie g rającej 
„szóstce" Ogniwa.

Siatkark i Unii om al n ie p rze­
grały w czoraj ze Stalą. O panow ały 
się jednak  nerw ow o i trzeciego se­
ta rozstrzygnęły na sw oją korzyść.

A oto w yniki spotkań: siatków ka 
żeńska: CWKS — Budowlani 2:0, 
Unia — Stal 2:1, Spójnia — K olejarz 
0:2, W łókniarz — G w ardia 0:2, 
AZS — Ogniwo 1:2.

M ężczyźni: Budowlani — Unia 2:0, 
Spójnia — Górnik 2:0, G w ardia — 
LZS 2:0, Ogniwo — Stal 0:2, AZS — 
K olejarz 2:0, CWKS — W łókniarz 
—  2 :1.

(ŻUK)

P a r a d a  młodości, zdrowia, i tęży­
z n y  fizycznej.

P o w i e w a j ą  n a  wietrze b a r w n e  
sztandary. P r z e d  t r y b u n ą  h o n o r o ­
w ą  defilują s p o r t o w c y  wszystkich 
zrzeszeń. W takt m a r s z a  idą m u r a ­
rze, chemicy, włókniarze...

N a  zdjęciu k o l u m n a  s p o r t o w c ó w  
C W K S - u .

Fo to  — C A F .

Radzio
w y g r y w a  z  P i q t k i e m

O O Z N A N S K I tu rn ie j k la sy fik a -  
A cy jn y  n a jlepszych  ten isis tó w  

P o lsk i jeszcze ra z  po tw ierdził, że 
m łodzież czyni s ta łe  postępy  i  po­
w ażnie  zag raża  ru ty n ia rzo m .

S eniorzy  by li w  ty m  tu rn ie ju  su ro ­
w ym i egzam inato ram i. M łodzi te ­
n isiści dzieln ie s ta w ia li czoła s ta r ­
szym  kolegom .

N ajw iększą  n iespodziankę sp ra ­
w ił R adzio  zw yciężając  w icem i­
strza  P o lsk i — P ią tk a . B ardzo  do­
b rą  fo rm ę w yk aza ł śląsk i ten is i­
sta , Licis, s ta w ia jąc  zacię ty  opór 
czołow em u zaw odnikow i, Hebdzie.

W w yn iku  w a lk  do p ó łfina łu  za 
kw alifik o w ali się n as tę p u ją c y  za­
w odnicy: P ią tek , R adzio, B ra tek , 
S eb ra la , H ebda, L icis, B ełdow ski 
i  K ow alczew ski.

Z  notatnika 
reportera

Ą /f  K K F  w e  W r o c ł a w i u  za w i a d a -  
■* m i a  ws zy st ki ch p r z e w o d n i c z ą ­
cy c h  kół s p o r t o w y c h  i S K S - ó w ,  
by dn ia  12 b m .  przysłali s w y c h  
przedstawicieli p o  odbiór afiszów 
p r o p a g a n d o w y c h .

*

O W K S  W r o c ł a w  gościł w  L u ­
baniu, gdzie w  t o w a r z y s k i m  

spotkaniu piłkarskim spotkał  się z 
m i e j s c o w ą  Spójnią.

Zespół w o j s k o w y c h  m usia ł uz na i 
wy ż s z o ś ó  g o s p od ar zy i zejść z boi­
ska p o k o n a n y  w  stos un ku 5:2 (2:1).

(Grab.)
★

W n iedzie lą  9 bm . o d b y ły  się 
sam ochodow e m is trzo s tw a  

Polski, na starcie k tó rych  stanęło  
64 za w odn ików , w y ło n io n yc h  drogą 
e lim inacji w  jed n o d n io w ych  ja z ­
dach ko n ku rso w ych , od b yw a n ych  
w  całej Polsce od w io sn y  br. U 
dzia ł w  tych  zaw odach brali k ie ­
ro w cy zaw o d o w i na sam ochodach  
p a ń stw o w ych  i społecznych . S ta ­
now ili oni 90 proc. za w odn ików .

"O O DWÓCH dn;ach zawodów 
strzeleckich, k tóre odbyw ają 

się w Rembertowie, w konkurencji 
strzelania z karabinu wojskow ego 
na 300 m prowadzi zespołowo dru­
żyna CWKS-u przed Gw ardią różni­
cą 16 punktów.

Indyw idualnie na pierwszym m iej­
scu znajdu je  się: 1. Butkiewicz
(Gwardia) 45^ pkt. na 600 możli­
wych? 2. W asilew ski (CWKS) 455 
pkt.; 3. Zając (CWKS) 421 pkt.

W  strzelaniu z pistoletu w ojsko­
wego na  odległość 50 m również 
prow adzi drużyna CWKS — u przed 
Gwardią. Indyw idualnie najlepszym  
jes t dotychczas M achna z Gwardii 
415 pkt. przed Pazdejem  Budowlani 
397 pkt.

W  strzelaniu do rzutków  na p ier­
w sza m iejsce w ysunęli się zaw odni­
cy Ogniwa, k tórzy prow adzą przed 
K olejarzem  różnicą 18 pkt.

(ŻUK)

W  GIMNASTYCE w klasie  TI po 
sześciu Konkurencjach prow a­

dzi w śród kobiet: Zarzycka z G w ar 
dii 56,20 pkt. przed Dohnol (Kole­
jarz) 56,00 pkt. i Kulweitówną 
(Stal) 55,30 pkt.

P unktacja  w konkurencji m ęskiej 
przedstaw ia się następująco: 1. Kos 
ka (CWKS) 56,70, 2. Ogrodnik
(CWKS) 6,50; 3. K loska (Kolejarz)
56,45: 4. Januch tow ski (CWKS) 56.

(ZUK)

M i a a w k i

D ick b ije  H a r ry ‘ego. N iczego n ie  udow odniono. P ró b u ­
ją  w ięc  n a  now o. D ick zaczyna staw ać dęba. P ow iada, 
że chce  zdobyć m istrzostw o . A  w ięc D ick  b ije  T om a 
1 D ick b ije  H a r ry ‘ego. P o trz eb a  było  ośm iu zaw odów , 
by  udow odnić, że D ick  je s t n a jlep szy m  zaw odnik iem , a 
w y sta rcz y ły b y  dw a spo tk an ia . W szystko z a a ran żo w a­
ne. P ra w d z iw y  p ro g ram . A  w y  za  to  p łac ic ie  i jeże li 
w asze  ła w y  się n ie  złam ią , to  o b ra b u ją  w as z w aszych  
m iejsc  b ile terzy .

Boks, jeże li p ro w ad zo n y  je s t  uczciw ie, to  p ięk n y  
sport. B okserzy  b y lib y  uczciw i, gdyby im  dano  m oż­
ność. A le k a n t  rząd z i tu  w szystk im . G dy g ru p k a  ludzi 
m oże podzielić m iędzy  sobą trz y  ćw ierc i m iliona  do la ­
ró w  po trzech  m eczach...

D zika w rzaw a  zm usiła  go do p rz e rw a n ia  Z chaosu 
okrzyków , ro z legających  się po ca łe j o lbrzym iej h a li 
m ógł rozróżn ić  tak ie , ja k :

— Co za  m ilion  dolarów 7
—  Ja k ie  trz y  m ecze?
— O pow iadaj!
R ów nocześnie rozlegały  się gw izd an ia  ł  syki o raz  o - 

k rzy  k i :
—  G nojek! G nojek!
— C hcecie słyszeć? —  zaw oła ł G lendon. — To p iln u j­

cie po rządku .
I jeszcze ra z  w y m u sił im p o n u jące  pół m in u ty  ciszy.
—- W iecie, co p la n u je  J im  H anfo rd?  J a k i  je s t p rog ram , 

k tó ry  u k ła d a ją  jego i m o ja  b anda?  W iedzą, że jes tem  
lepszy od niego. O n w ie, ża jes tem  lepszy od niego. 
M ogę go w ykończyć podczas jednego  m eczu. A le on jes t 
m istrzem  św ia ta . Jeżeli n ie  zgodzę się n a  p ro g ram , to 
n ie  dadzą  m i n ig d y  m ożliw ości w alczen ia  z nim . P ro ­
g ram  zaś w y m ag a  trzech  spo tkań . W pierw szym  spo t­
k an iu  ja  m am  w ygrać . M ecz ten  m a  się odbyć w  N eva- 
da, jeżeli N ow y Jo rk  n ie  będzie  u b ieg a ł się o jego u rz ą ­
dzenie. S podziew ają  się po  n as czystej, dobrej w clk i. 
A by to  zag w aran to w ać  każd y  z n a s  złoży jak o  zak ład

Jack London Tłum. L. Zycki
dw adzieścia  tysięcy . B ędą to  p raw d ziw e  pieniądze, ale 
zak ład  n ie  będzie  p raw dziw y . K ażdy  o trzy m a sw oją 
staw k ę  z pow ro tem .

To sam o będzie  z  n ag ro d ą  p ien iężną. Podzielim y ją  
m iędzy  sieb ie  rów no, chociaż pub liczny  podział będzie 
trzydzieśc i pięć 1 sześćdziesiąt pięć. N agroda, o p ła ty  od 
to w arzy stw  film ow ych, rek lam a, no 1 re sz ta  tego, co 
sieć zag arn ie , w yn iesie  co do cen ta  dw ieście pięćdziesiąt 
tysięcy . T ą sum ą się podzielim y i  zaczniem y p racow ać 
n ad  o rgan izow an iem  m eczu rew anżow ego. T en m ecz w y ­
g ra  H an fo rd  i  znów  się podzielim y. W reszcie p rzy jdzie  
trzec ie  spo tkan ie . W ty m  ja  w y g ram  ta k  ja k  m am  do 
tego ca łkow ite  p raw o. W ten  sposób w yciągnęliśm y trzy  
ćw ierci m iliona  z k ieszen i publiczności sportow ej. T ak i 
je s t p rog ram , lecz te  p ien iądze  śm ierdzą. Oto dlaczego 
porzucam  dziś r in g  n a  zawsze...

W te j w łaśn ie  ehw ili J im  H anfo rd , kopnąw szy  zas tę ­
pu jącego  m u drogę p o lic jan ta  tak , że aż poleciał n a  sie­
dzących w  p ierw szych  rzędach , p rzep ch n ą ł sw ą o lb rzy ­
m ią p ostać  przez liny, rycząc:

— To je s t kłam stw o!
Rzucił się n a  G lendona ja k  rozjuszony  byk, ale ten  od- 

odskoczył w  ty ł i zam iast odeprzeć a tak , zrobił p iękny  
un ik  w  bok. O grom ny m ężczyzna n ie  będąc  w  sta n ie  za­
trzy m ać  się poleciał n a  liny . O drzucony z pow ro tem  
przez ich sprężyny  odw rócił się, by  zaa takow ać po raz  
d rugi, gdy G lendon w ym ierzy ł m u cios.

G lendon opanow any , chłodny, św ie tn ie  ocen ił odległość 
od szczęki p rzeciw n ika  i w ym ierzy ł p ierw szy  w  sw ej

k a r ie rz e  cios z ca łą  siłą. C ała jego m oc i reze rw a  sił zn a­
laz ły  u jśc ie  w  te j m iażdżącej ek sp lozji m ięśni.

H an fo rd  u m a rł w  pow ietrzu  — oczyw iście ta k  dalece, 
ja k  dalece s ta n  n ieprzy tom ności m oże przypom inać 
śm ierć. W k ażdym  raz ie  d la  siebie sam ego p rzesta ł 
is tn ieć  od  chw ili, w  k tó re j spo tka ł się z p ięścią  G len­
dona. W ow ej chw ili jego nogi a k u ra t oderw ały  się od 
m a ty  i  cios spo tka ł go w  pow ietrzu . Jeg o  bezw ładne 
ciało spadło  n a  gó rn ą  linę, zaw isło n a  n iej i w reszcie 
zsunęło  się z  rin g u  n a  głow y d z ienn ikarzy  siedzących 
n a  ław ach  p rasy .

W idow nia oszalała. Zobaczyła ju ż  w ięcej n iż  spodzie­
w a ła  się oglądać, gdyż o to  sam  w ielk i J im  H anfo rd , 
m is trz  św ia ta , został znockau tow any . W praw dzie n ieo­
fic ja ln ie , a le  za to  jednym  uderzen iem . N igdy jeszcze 
n ie  było  tak iego  w ieczoru w  k ra in ie  boksu.

G lendon spo jrza ł żałośnie n a  sw e uszkodzone kostki, 
rzucił poprzez liny  sp o jrzen ie  n a  H anfo rda , k tó ry  b a r ­
dzo pow oli w ra c a ł do przy tom ności i  podniósł ręce  do 
góry. G dy publiczność się uspokoiła , zaczął znow u m ó­
wić:

— G dy zacząłem  w alczyć, nazw ano  m nie  „ Je d n o u d e- 
rzen iow ym  G lendonem “. W idzieliście to  u derzen ie  przed 
chw ilą. Z aw sze było  m n ie  stać  n a  ta k ie  uderzenie . U de­
rzałem  m oich przeciw ników , gdy by li w  doskoku cho­
ciaż b ardzo  u w aża łem  n a  to, by  n ie  u derzyć  całą  siłą. 
P o tem  w yedukow ano  m nie . M ój m an ag e r pow iedział mi, 
że to  n ie  było  p rzyzw oicie w obec publiczności.

R adził m i, abym  w alczy ł d ługoŁ ta k  żeby tłum  m iał 
za sw o je  p ien iądze w idow isko. B yłem  głupim , tak im  
fra je rem . B yłem  żółtodziobem  z gór. T ak  m i dopom óż 
Bóg, że p rze łk n ą łem  to  jak o  szczerą p raw dę.

M ój m an ag e r om aw iał ze m ną, w  k tó re j rundzie  m am  
położyć sw ego przeciw nika . Potem  podaw ał tę  w iado­
m ość sy n d y k a tó w  zak ładających  się, a synd y k a t zam ie1- 
n ia ł tę  w iadom ość n a  gotów kę. Oczyw iście p łaciliście 
wy.

D. c. n.

z Łodzi 
i Warszawy

P R Z E Z  d łu g ie  ty g o d n ie  p r a c o w a li  
o r g a n iz a to r z y  S p a r ta k i a d y ,  b y  n a j  

w ię k s z a  im p r e z a  k u l tu r y  f iz y c z n e j  w y ­
p a d ła  J a k  n a jo k a z a le j .  D o p ro w a d z o n o  
d o  p o r z ą d k u  s ta d io n  W łó k n ia rz a , z b u ­
d o w a n o  t r y b u n y ,  u s u n ię to  n i e p o t r z e b ­
n e  z w a ły  z ie m i le ż ą c e j  p r z e d  w y jś c ie m  
o ra z  z b u d o w a n o  d o m e k  k lu b o w y , k tó ­
re g o  p ie r w s z y m i  lo k a to r a m i  z o s ta l i . ..  
d z ie n n ik a rz e  s p o r to w i .

*
T P O R  n a  H e le n o w ie ,  n a  k tó ry m  o d -  

b ę d ą  s ię  za  d w a  d n i  k o l a r s k ie  m i 
s tr z o s tw a  S p a r ta k i a d y  z o s ta ł  g r u n to w ­
n ie  o d r e m o n to w a n y ,  J e d n a k  z a p e w n e  
n ie  w ie c ie ,  że  t e n  łó d z k i  o b i e k t  J e s t  
ju ż  s ta r u s z k ie m .  Z o s ta ł  o n  z b u d o w a n y  
w  1904 r o k u ,  a w ię c  47 l a t  te m u .  R e ­
k o r d  te g o  to r u  n a  200 m e t r ó w  ze  s t a r ­
t u  lo tn e g o  n a le ż y  d o  je d n e g o  z  p r z e d ­
w o je n n y c h  m is tr z ó w  ś w ia ta ,  W ło c h a  
M o re t t i  1 w y n o s i  12,6 se k .

N a to m ia s t  n a j le p s z y  c z as  p o w o je n ­
n y  o s ią g n ą ł  B e k  — 12,8.

*
G U B IL IŚ M Y  p o  d ro d z e  D r a p a łę  — 

p o in fo r m o w a ł  n a s  t r e n e r  S ta ll ,  
W ie c z o re k , g d y ś m y  s ię  z w ró c il i  d o  n ie  
g o  z z a p y ta n ie m  d la c z e g o  ś lą s k i  o l­
b r z y m  n ie  s t a r tu j e  n a  łó d z k im  t u r n i e ­
ju .  D r a p a ła  w s ia d ł  z  n a m i  d o  p o c ią g u  
w  P ie s z y c a c h ,  1 d o p ie r o  w  Ł o d z i z o b a ­
c z y liś m y , że  g o  n ie  m a . W o s ta tn ie j  
c h w ili  s p ro w a d z il iś m y  z  W ro c ła w ia  K o  
s tu r k ie w lc z a .

★

W Y N IK I  w a lk  t u r n i e ju  b o k s e r s k ie ­
g o  o g ła s z a n e  są  n a  s p e c ja ln e j  

ta b l ic y  e le k t ry c z n e j  k o lo ro w y m i  ś w ia t  
ła m i  i n a p is a m i.  S z c z e g ó ln ie  p ię k n ie  
w y g lą d a  to  w  n o c y , g d y  c o  d w a n a ś c ie  
m in u t  n a p is y  s ię  z m ie n ia ją .

S ą  o n e  t a k  w y r a ź n e ,  że  n a w e t  w i ­
d z o w ie  n a  d a ls z y c h  m ie js c a c h  w ie d z ą , 
k to  z o s ta ł  z w y c ię z c ą  w a lk i.

-¥■
C Z Y M U R A  m y ś l i  p o w a ż n ie  o  z d o -
^  b y c iu  m is tr z o s tw a  P o ls k i .  W  w a l 

c e  z K r z e m iń s k im  (B u d .)  „ F r a n u ś "  z a ­
im p o n o w a ł  d o s k o n a łą  k o n d y c ją  i b y ł  
b e z u s t a n n ie  w  r u c h u  o d  p ie rw s z e g o  d o  
o s ta tn ie g o  g o n g u .

(B il)
*

O  r  L E T N IA  D u k ie ló w n a  s ta r tu j ą c a  w  
b a rw a c h  C W K S -u  j e s t  ś w ie ż o  u p ie  

c z o n ą  r e k o r d z is tk ą  D o ln e g o  Ś lą s k a  w  
b ie g u  n a  100 m  z 'c z a s e m  12.8.

D u k ie ló w n a  z a k w a li f ik o w a ła  gię  p o ­
n a d to  d o  f in a łu  s k o k u  w  d a l  w y n ik ie m  
4,95 m .

*
] \ J A  T R E N IN G O W Y M  b o is k u  k o s z y -  
1 *  k ó w k i  m o ż n a  c o d z ie n n ie  s p o tk a ć  

3 l a t a  l ic z ą c e g o  m a lc a ,  b a w ią c e g o  s ię  
p i łk ą .  T o  m a ły  W a c u ś  P o c h i ta .  M a ­
m u s ia  Je g o  j e s t  n a j l e p s z ą  k o s z y k a r k ą  
S p ó jn i ,  a  t a t u ś  t r e n e r e m  k a d r y  n a r o ­
d o w e j .  W a c u ś  z a p e w n ia ł  n a s , że  te ż  
z o s ta n ie  k o s z y k a r z e m .

*
C I L M  P o ls k i  s z y k u je  s w o im  m iło ś -  

n ik o m  n ie s p o d z ia n k ę .  F in a ł  k a ż  
de1 k o n k u r e n c j i  j e s t  f i l m o w a n y ' p r z e z  
o p e ra to ró w .  J u ż  za  k i lk a  ty g o d n i  z o b a  
c z y m y  n a  e k r a n a c h  I  S p a r ta k i a d ę .

*

J L W IC K A , k t ó r a  s k o c z y ła  w  e l im in a ­
c ja c h  5,57 j e s t  b a rd z o  s z c z ę ś liw a  z 

u z y s k a n e g o  w y n ik u .  P r z y r z e k a  g o  p o ­
p r a w ić  w  f in a le .

-¥•

PR Z E D  m e c z e m  k o s z y k ó w k i  m ę ­
s k ie j  A Z S  — S p ó jn ia  m ia ł  m ie j ­

sc e  h u m o ry s ty c z n y  w y p a d e k .  G d y  o - 
b ie  d r u ż y n y  w y b ie g ły  d o  p r e z e n ta c j i  
o k a z a ło  s ię , ż e  z a w o d n ic y  o b u  d r u ż y n  
m a ją  k o s z u lk i  t e g o  s a m e g o  k o lo ru .

P o n ie w a ż  a k a d e m ic y  n ie  m ie l i  w  za  
r a s i e  in n y c h ,  p o ż y c z y l i  ie  o d  sw o ic h  
k o le ż a n e k .  J a k  c h o d z ą  s łu c h y ,  b y ło  to  
w ła ś n ie  p r z y c z y n ą  p o r a ż k i  „ a z e te s ia -  
k ó w “ . (Z U K )

R e d a k c ja i  W ro c ła w , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  28, t <%1.j C e n tra la ?  40-21, D7i>\ł 
M ie jsk i  i 45-33, S e k r. R e d .i 51-0>). — W y d a w c a : . ó łdx. W y d a w n .-O św ia to w a  

„C Z Y T E L N IK " W ro c ła w .

W  re d a k c j i  p r ry jm a j® : S e k re te r*  re d a k c j i  w  g o d z . 11— 12. R e d a k to r  n a c z e l­
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